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Serdeczne powitanie wieikiej delegacji rolników polskich 
przez tysiączne rzesze kołchoźników ukraińskich 

MOSKWA CP AP).-20 czerw sparentach widniały w języku delegacji chłopów polskich za USRR Mackiewicz, mimster 
ca br. przybyła do Kijowa polskim i ukraińsk!m napisy: cieśn: jeszcze bardziej bratnie sowchozów USRR Kalczenko, 
dwoma specjalnymi pociągami „Serdeemie witamy delegację węzły, łączą"ce naród polski z kierownik wydziału rolnego 
delegacja chłopów polskich. Polskiej Re.publiki Ludowej", narodami Związku Radz.iec- KC KP(b)U Kozyrow- prz.e-
395 wysłanników wsi polskiej „Ni~h tyje I zacieśnia się kiego, a tym samym jesz.cze w00n:czący Ukraińskiego To 
przybyło na Ukrainę radziec- wieczna przyjaźń na.rodu U- bardziej wunocni światowy warzystwa łączności kultura! 
ką, by naocznie zapoznać się krainy ł wnystkich narodów pokój w jego walce z podże- nej z zagranicą Skaczko, k:!e­
z metodami pracy %eSpołowej Związku ltadziecklego z naro- gaczami wojennymi. rownik wydz:ału protokolar-
na roli ~ :z wielkimi osiągn.!ę- dem polskim". Następnie delegacja ruszyła nego MSZ USRR Stadnik, 
dami. rolnictwa socjalistycz- Przy dźwiękach hym- w dalszą drogę do Kijowa. pr:zedstawiciel rady ministrów 
nego. nów narodowych kołchoź- Na dworcu kijowskim ude- USRR Rusieck:, a ze strony 

Już na in-an:cy delegację na nicy Ukrainy podejmowali go korowanym sztandarami ra- pol~kiej attache konsulatu 

„Dziecięce zabawki" de Gau1le'a 

w siedzibie partii de Gaulle' a. w Paryżu odkryto magtayny 
pełne karabinów ma.szynowych, granatów ł innej broni. Prasa. 
Schumana i Bluma U<>iłuje zbagatelizować tę spra.wę, na.zywa.j4c 
spisek „operetkowym • • - a. ma gazyny broni - „d!iecitcymt 
zabawkami" de Gaulle'a.. 

szą powitali: wiceminister rol ści polskich chlebem i solą. dzieckimi i polskimi oraz por- R. P. w K:,jowie - Gordon. 
nictwa USRR Romasz.czenko, Serdeczne przemówien:a powi tretami General:ssimusa Sta- We wtorek członkowie de­
przedstawici e Komitetu Cen talne wygłosili: przedstawi- lina, Mołotowa, Chruszcz.owa legacji chłopów polskich WY­
tralnego Komuffistycznej Par- ciel komitetu obwodowego ; Prezydenta Bieruta, delega-1 jadą w teren, by poznać ży~le 
ti! Ukrainy, przedstawiciele KP(b)U Prochwati1ow, przed- cję powitał minister rolnictwa i pracę kołchoźników. 
Min:sterstwa Spraw Zagranicz stawicielka kołchozu im. Ka-
nych Ukrainy i Towarzystwa linina Wojt!uk oraz ogniwo- T d .- fJSA łączności kulturalnej z zagra- wa z kołchozu imienia Iljicza rur-an . pro••1a z. nką, a ze strony polskiej wice przodowniczka pracy Tymow- • • „„ • 
konsul R. P. w Kijowie ob. ska. Mówcy zapewniali dele- d • b 
Wroński, który towarzyszył gację chłopów polsk!ch, ii do o nie vwale1• w h1•s•tor•1•1 
wycieczce w dalszej drodze łożą wszelkich staran, by udo • 

dop~~~~:· uroczyste powita- ~~t!~ s!:tati:r::::ego~udow- katastrofy gospodarcze1· 
~~ zgoto";ała na~zej del~a- W imieniu delegacj! Pol-

~~~j 1~~n~i~cra!myz::~~~;, skiej za bratnie i gościnne Oświadczenie Komitetu Narodowego Amerykaflskiei Partii Posłępowei 
doką.d przybyły tłumy kol- przyjęcie podziękował przed- NOWY JORK (PAP). - Ko Zdaniem . Komitetu, liczba proc. w roku 1929. Tymcza- jące kwoty 22 miliardów do• 
cboźnlków, przodowników pra stawicielom społe<riefu:twa ra- mitet Narodowy Postępowej bezrobotnych, wynoszą.ca obec sem zaś ciężar gatunkowy larów, pogłębi~ ~· bar• 
cy, przedstawicieli mleJsco- dz!eckiego kierownik delega- Partii USA podkreśla w spe- nie S millonów osób, w wy- płac zarobkowych w docho- dziej trudności cMPoda.roJ!e 
wycli organizacji KP~) Ukra cji pOSeł Izydorczyk który cjalnY?TI oświadc:zeniu, że S~a padku utrzymania 1ię obec- dzie narodowym obn'.żył się USA I pn:yśpiesza. katastrofę. 
fn.v. Budynek stacyJnY był ' ny ZJednoczone znaJduJą się nych tendencji w gospodarce znacznie. Na skutek tego spo• W zakończeniu -Kom.~t wy 
piękn:e udekorowany sztan- przekazał zarazem zebranym w oblfom cl~Jdego k.- ~11a U 'A ~Jękny ~i: de 10 mUlo życie tł>\\--a.rów plerwszeJ „po- suwa progrsm, zmierzający 
-darami biało~erwonymi 1 pozdrowienia od chłopstwa gospoda.rciego ł ostrzega, że nów osó~ na p~a,tku z!my. trze~y w ciągu 'Ubiegł~ okre do poprawy sytuacji kra.tu ł 
czerwonymi oraz wielkimi pracującego od klasy robot- jeśli nie zostaną podjęte na- Komitet oska.rta. rzll!d, ko11· su 194!1 r. spadło o 4,5 mlliar- domara się położenia kreso 
po~etami C'ńmerali.ss!musa niczej 1 od' wszystkich ludzi tychmla.st kroki nadJ:Wycza.j- gres, prasę l monopolistów a- da dola.rów. blokadzie Jtospodarcuj państw 
Stalina, Prezydenta B1eruta i I · ne, to miliony obyWateli ame meryka.ńsldch, że ukryli przed Komitet wyraża opinię, te Europy Wschodniej ł Chin 
pierwszego sekretarza KC pracy w Polsce. Poseł Izydor-I rykańsklch zostaną skazane opinią publiczną fakt, Iż w wydatki na zbrojenia · i na po Ludowych oraz przy-mania 
KP(b)U Chruszczowa. Na tran czyk podkr~Iil. że pnyjazd na niesłychane cierpienia. wyniku dotycbC'lla.sowej poli- moc krajom zachodn:m w ra tm kredytów na cele rozwo.iu 

tyki Stany . Zjednoczone zna- mach planu Marshalla, siega handlu. 

Zwycięstwo ludu chińskiego !~lp$t~ ~;::;0;:J: Obrady ministrów spraw zanranicznych 
zwycięstwem ludów całego łwiata 1929• 'T p . 6 

Pekin (PAP). Agencja Nowych Chin oelana ośwfadcze zarazem zwycięstwo ludów ca z ośw!adczenia wynika, te W aryzu 
nie Mao-Tse-Tunga. dożone na. zebra.nlu organiza<lyJnym tego świata. zyski monopolistów wzrasta- P.ARY:i (PAP). :Ministrowie Posiedzenie to trwało pół go· 
nowej politycznej konferencji doradcrzeJ. Kończąc Mao-Tse-Tumr wy ją ustawicznie i osiągnęły w Spra.w Za.granicznyeh czterech dziny. Następnie odbyło aię ple 

Zadaniem tego zebrania _ liona ludzł. Niedługo już wy- l raził przekonanie, że pod ~ą- roku 1948 cyfrę 32 miliardów mocarstw zebrali się na. kolejne narne posiedzenie Rady M.ini­
stwierdził Mao-Tse-Tung - bije god-rlna ~yclęstwa lu- darni ludu nastąpi ·w;;zech- dolarów, czyli 14 proc. docho- posiedzenie niejawne o godzrnie strów Spraw Zagranicznych, ~tó 
jest dokonanie wszystkich po du w całym ktraju. Będzie to stronny rozkwit Ch!D- du narodowego, wobec 11 16.05. re trwało od godziny 17,36 ,do 

trzebnych przygot.:iwań do --------------------------- 19.55. szybkiego zwołania politycz- k , H I O godzinie 21,50 ministrowie 

celu utworrenia koalicji de- TT dzenie niejawne1 które zakf>ń· 
nej konferencji doradczej w Dobos.zyn' 5 •

1 
chci·ai rato·.,. ac •11 era· zebrali się raz jeszcze na potie 

mokrałycznej, rozprawienia ••-•••••••••••••- czyło się o godzinie 22. 
się z resztka.ml sił realrnyj-

:r:hca.~y~~i;:~n~~zzj;!:::~ Taktyka „stania z bronią u nogi'' miała bronić armie niem'.eckie przed CiOSem w plecy H 'o f f m a n. 
ni& dzieła odbudowy politycz Oh d f ł • d S d 
nej, gospodarczej i kultura.I- y ny renegat - aszys a zezna1e prze ą em grozi Anglii 
nej. WAR 'ZAWA (PAP) W dru- Doho~7'·11~k.i odrzekł: l.titlewwską. brygady świętokrzy mówi, aby „przygotować porozn WASZYNGTON (PAP). -

Mao-Tse-Tung stwierdził, gim dniu p1·ocesu przed ·wojsko_ „Według informacji, jakie skiej, gdzie konferował z jej do mienie wszystkich grup narodo- Doniesienia z Buenos Aires 
że Partia Komun:styczna Chin 8 d R · Vi' · d h d iły L · d · t kt t h dl wym 'ą cm CJOt\Ow)·m w ·ar- mme oc o z na. samym po. wódcą. Bohunem" _ D!!brow- wych i katolickich na wypadek l on ynu, ze ra a an o 
oraz wszystkie inne demokra- szawie Adam Doboszyński koli- czątku wojny, została. przemia- k" D "„, h' entrali zwycięstw Anglosasów', w wy brytyjsko-argentyński Źo-
tyczne stronnictwa, organ:za- tynuował swe zeznania, pt·zed. nowana. w Myślenicach ulica na. 8 ·im: 0 =onac mm --: c a · stanie podpisany mimo sprze-
cje i osobistości ze wszyst- stawiając swą. dzialalnoś~ w o· moje nazwisko'•. wywiadu amerykańskiego przyszłej, przewidywanej przez ciwu Stanów Zjednoczonych, 
kich warstw narodu, jak rów · · · · ł ł · lk' · d kresie powojennym - zarówno Przcwoclniczą.cy: - A Jaka kwatery szpiega majora „Ale· mego WOJme. wywo a Y wie 1e nieza owo-nleż mniejszośc! narodowe i · k ludność chińska za granicą zagranicą, jak i na tercuje kra- była przedtem nazwa trJ uli- ksaudra" _ Kozłowskiego, do Oskarżony postanowił spędzić lenie w amerykańskich o-
stw:erdziły, że należy poło~yć ju, Oskarżony Z<>brn7<\wal ogrom cy' Rzymu i Ankony - sztabu kor- „przyszłą" wojnę w kraju i łach rządowych. Podczas de-

ny zasięg swych kontaktów, o. 0Rk.: Króla Kazimierza baty w komisji wydatków bud 
kres imperializmowi, feodaliz rnawia,J'n c również ObRzernie swe Wirl1dego. pnRU AndcrRa., na grauicę holen. przystąpił do przygotowania. SO żetowych senatu ęmerykań-mowi i kapitalizmowi biuro- ., konszachty z faszystami ukra- Osk. Doboszvński przcdstawla <lcrsk~, do drugiej dywizji pa 11· bie miejsca pobytu. „Może naj- skiego, adm:nistrator planu kratycznemu w Chinach, że · .., 
reakcyjna klika Kuomintangu ińskimi oraz aparatem wywia- w obs1crnych dowodach swe ro. ccrncj Maczka, 11 hy nawią :~a.: wygodniej było by urządzić się Marshalla - Hoffman zagro-
musl. byc' obalona 1. z'e polity- dowczym Stanów Zjednoczonych, zumowani~ z lat wojcnnyd1, sfor kontakt z \•ro.i'ci· n"liein . " ś .· d ził zawieszeniem pomocy mar 

k 1 Fk " ,-~ Wasiu- przy oddziale leśnym -o WUl I h Il k" dl w· lk" j BrY czna konferencja doradcza po a także szczegóły swej działał. mułowane w arty ·u e „ ' ono· . , . s a ows iej a 1e ie . 
1 .. k ności· szpiegowski"eJ' w Polsce. mi~ krwi". Założenie tego ro. tyf1skim1 do Norymbergi, gdzie czył dosłowrue Doboszyuski w tanii. jeżeli rz11d bryt. y,Jskł pod winna prok amować Chms ą ~ 'T • 

Republikę Ludowo _ Demokra A oto szczegóły drugiego cluia zumowania. sprowadzało się do nsadowili się n narodowcy'' .któ toku proceSłl. pisze tra.kiat z Ar1tl'ntyną, 
t~·c„ną oraz wybrać demokra- procrsu: nawoływania. do „stania. z bronią rzy przeszli do sanacji, do róż· 
tyc?;ny rzą.d koallcy.}ny, który Uzupełniając na. wstfipie raz· u nogi". Swój negatywny sto. nych oficerów lącwikowych 
będzie rcpl'Czentowa.ł tę repu- prawy swe zeznania z dnia po- sunek do walki czynnej z Nfem-
bllkę. przedniego, Adrtlll Doboszyński cami Doboszyński tłumaczy O- „rządu'' lond~·it.•kiego. Drogi Do 
Następnie mówca przyporo- podaje, że już z wiosną 1944 r. błudnie chęcią zaoszczędzenia boszyńSkiego wiodły do wszyst_ 

niał dzieje walki wyzwoleń- podjął w Londynie rozmowy z „cennych żyć ludzkich". Do o. kich zdrajców narodu i zaprzań 
czej w Chinach. Podkreślił on przedstawicielem Stronnictwa :Śzyński oświail c:r.a , iż poprz<'z ców z szeregów endencji, ONR.u, 
m. in., że w ciągu trzech lat Na.rodowego z kra.ju - Zygmun. rozmowy z wi!'loma ludf.mi, z 

1 ł l :FALANGI, NSZ·u i wszystki•~h Armia Ludowa zliltwidowała tem Berezowskim oraz przcil.- którymi 11ię konta 'towa , starn 
&łly Kuomintangu, liC?.ącc stawicielem NSZ - 'l'adcuszem się wpł.vnąr na w~·tworz!'nio pew odłamów sanacji oraz OZON-u. 
5.590 tysięcy żołnierzy. O bee- ::la l•kim. Z tym ostatnim os kar- nPgo · nac·islrn na ówc7.esny <'mi- • Doboszyński konferował rów· 
nie pozostałe siły KuDmintan- żon.Y w~ 11ól11ic sformował grupę gra\·~·.in.v rząd pCllski w. t,·m ki<'- L - d 

Ś d b nicż z ojcem asomem, prze ~ta gu liczą zaledwie półtora mi- polit.v('zną pn. „Pokolenie PoL run ku, aby nie dopu c1ł o z roj 

Sukces urzędników francuskich 
P ARYż (PAP) - Pod pre'j~ 

opinii publicznej, rząd franc-11-
ski zmuszony by! cofnąć decy. 
zję w sprawie 100 urzędników 
:państwowych, zawieszonych w 
prn".y za. udział w akcli stujko • 
wei 

~ki ł\icpuilkg-łej" 0 ideologii nych wystąpień antyuiemiec- wiciclem polskiej prowineji .Je. 
skrajnie prawicowej. Oskarżony kich. z.uit6w przy generale zakonu .Je 
n~dmi!'nia, iż „jeśli chodzi o sto Dob'oszyń5ki wziął na siebie ·witów i z jezuitą. b. \\'al'szaw­
sunek Niemców do jego pracy rolę zjednoczyciela całej polskiej ~kim. 
politycznej, to chyba. może by " ··akcji. B,rł l'ównirż J<'J komi-
tylko mowa o kwestii przem1r u,ia;i;!'r<'m rodróimjąc z krnitl'a Adam Dobosz,v:l1ski zn prngn~l 
nowania ulicy w Myślenicach· · 1a knrniec Europy. Do RcgPn' · 

b l rł•wnież zjednoczyć polską reak Zapytany przez przewoduiczą..:e- liur((a - siedziby sztA. u, os a· 
.:o o 8zczeaólv tei 5nra.wv. Adam wione_i, sprzymierzonej z anni:ł cje w kraju dokę,d orzybył, jak 

Nowe szykany wizowe 
Konsulat francuski utrudnia włókniarzom 

polskim wjazd do Francji . 
WARSZAWA (PAP). - Od I sław, Fijałkowska Marta, O.a• 

dnia 20 bm. odbywa się w mus Anna. 
Lyonie konstytucyjne zebranie Mimo interwencji i tłuma­
departamentu zawodowego ro czeń konsulat francuski wiz 
botników przemysłiJ wł0k::'.en i nie udzh•lił. .Dopiero dni~. 20 
niczego i odzieżowego przy bm. w 30 minut po ode.1scl11 
Sw:atowej Federacji Zw. samolotu do Pa.ryża. konsulat 
Zaw. I francuski zdobył się na udzie 

Biorąc pod uwagę trudności le-nie wiz. 
czynione obywatelom polskim Mimo jawnej złej woli kon 
przy uzyskiwaniu wiz do sulatu francuskiego w Wąr· 
Francji CRZZ wystąpiła .iui szaw'e. delegacja postanowi­
dnia 13 bm. z prośba o wh:~ la jedna.k udar się do Lyonu, 
dla polskie.i deleirar,ji. w ~kład irdde, niestety, będzie mogła 
której wchodzą: tow. tow. Ku wziąć udział tylko w lrnńco• 
blak Julia.n. Knwalski Wlady· wym posied7,eniu. 
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;;.;;,;,;~----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
Przed wyborami w spółdzietniach 

Na ... arąlne~ 

Niedźwiedzia przysługa gminnych 
Wszystkie gminne sp6łdz.:eqgospodarowan1a na wsi. [)la­

nie przygoto\vują się obecnie tego też organizacje partyjne, 
do przeprowadzen;a walnych a w szczególności partyjny 
zgromadzeń i dokonania wy- aktyw w!ejski w akcji poprze 
boru władz. d7.ającej wybory do gminnych 

Wybory odbędą się w dniach spC>łdzielni mają ważne zada-
3 i 10 lipca br. i zostaną prze nia do spt>łnienia. 
prowadzone na zasadzie no- Należy czynnie w~półdz:a-
wego statutu. lać w masowej akcji propa-

Na tle stałego rozwoju han gandowej svopularyzowania 
dlu uspołecznionego w kraju nowego statutu, który przyno­
zrodziła się potrzeba opraco- si nowe, lepsze formy kontro­
wan:a nowych form orraniza li społeezn.ej, który poprzez 
cyjnyeh spółdzlelczośei wiej- nowe przepisy dla komisji re­
skiej. Dał temu wyraz w wizyjnych znosi dotychczaso­
swych uchwałach kw:etnio- wą niewydajną w pracy „radę 
wych 3 Kongres Związku Sa- nadzorczą" i wprowadza naj­
mopomocy Chłopskiej, a Cen- bardziej demokratyczny spo­
trala Rolnicza Spółdzielni „Sa sób wyboru zarządu na wal­
mopomoc Chłopska" opraco- nym zgromadzeniu przez 
wala ~ zaleciła spółdzielniom przedstawicieii powołanych na 
nowy wzorcowy statut, który gromadzkich zebraniach człon 
potrzeby te zabezpiecza. ków spółdzielni. 

Obecna akcja organizacyjna Należy pomóc : dopilnować, 
W spółdz:elczym aparacie wie.i aby jak najszersze masy pra­
skim stanowiąca kolejne ogni cującyrh chłopów zostały u­
wo konsekwentnie prowadza- śwladomlone o potrzebie czyn 
nej walki o postęp I dobrobyt nego udziału w pracach spół­
wsl posiada wielkie i don:o- dzielni. aby chłopi mało- I śre 
słe znaczenie. dnlorolni robot.nicy rolni -

Wybory do władz gminnych młodzie-i I demokratyczna In­
spółdzielni winny być zam- teligenc'a wiejska. i kobiety 
knięc:em okresu wzmożonej zrozumieli sens klasowy toczą 
walki o ctystość klasową, za· cej się walki przedwyborczej. 
rządów i władz w spółdzlel- Boga<'ze wiejscy, którym nie 
niach. zamykamy drzwi do spółdzlel 

Jest to akcja, która pos!ada ni, ani do jej zakładów nie 
trównież poważne iznaczenie mogą dyktować ani in5plro­
polityczne. wać przez swyeh zaus'lników, 

Spółdzielczość wiejska jest nie mogą, decydować w gospo 
podstawową bazą obrotu to- daree spółdzielni, bo celem 
watowego między wsią i mia Spółdzielni Samo)>-Omocy 
stem. Tylko poprzez dobre zor Chłopskie.i jest obrona mało­
ganizowanie spóldz!elczości rolnych, średniorolny<'h I bez­
zbytu i 1.aopatrzenia będzil'- r&lnvch przed wyzyskiem ka­
my mogli realnie przejść do pitalistye-mym. Nale-.ty skon­
wyższych zespołowych form trolować, czy re,Jdlstr członków 

Konferencje wojewódzkie PZPR 
we Wrocławiu, Szczecinie, Kielcach 

i Bydgoszczy 
18 i 19 bm. odbywały się niu pracy portów, jak rów­

konferencje wojewódzkie Pol nież sprawę pogłębien:a dzia­
skiej Zjednoczonej Partii Ro łalności Partii na ws:. 
botniczej we Wrocławiu, Kiel W Kielcach na konferencji 
cach, Szczec:nie i Bydgoszczy. obecni byli: sekretarz KC 

Na konferencji wojewódz- PZPR tow. Zambrowski ! wl­
kiej we Wrocławiu obecny ceprzewodniczący Centralnej 
był sekretarz KC PZPR tow. Kom:sji Kontroli Partyjnej 
Aleksander Zawadzki 1 czło- tow. Czesław Domagała. Spra 
nek Biura Politycznego KC wcndanie z działalności woje 
PZPR tow. Alster. Referat po wódzkie.i organizacji partyjnej 
lityczno-sprawozdawczy wy- złożył zastępca członka KC, 
głosił członek KC PZPR ! I sekretarz KW tow. Kozłow­
X sekretarz Kom:tetu Woje- sk!. Podsumował dyskusję 

~ódzkiego tow. Matwin, zaś tow. R~man Zambrowski. 
referat o pracy partyjnej i W konferencji wojewódz­
związkowej w Państwowych kiej PZPR w Bydgoszczy 
G<>spodarstwach Rolnych wy- wzięE udział członek Biura 
głosił zastępca członka KC Politycznego KC PZPR tow. 
l II sekretarz KW tow. El- .Henryk Świątkowski i człon­
~ewski. kow:e KC PZPR tow. tow. Ru 

Na konferencji. w Szczeci- sinek i Kozłowski, jak rów­
n!e obecni byE: cz.łonek Biu- nież kierownik Działu Propa-

. ra Politycznego KC PZPR gandy Masowej KC tow. Sta­
tow. Rapacki 1 członek Biura rewicz i zastępca kierownika 
Organizacyjnego tow. Reczek. Wydziału Szkoleniowego tow. 
Referaty wygłosili: tow. tow. I Drukier. Konferencję zagaił 
Kuligowski O: Bartel. W dy- i sprawozdan:e z działalności 
skusji ina konferencj! wiele organizacyjnej pomorskie.i 
miejsca poświęcono sprawie PZPR złożył I sekretarz KW 
udziału Partii w usprawn:e- 'PZPR tow. Minor. 
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Daleko od Moskwy 
- Szoferzy są bardzo zadowoleni i niemal nie biją 

tego, kto odważy się nabrudzić. Musia Kucz:iJla jest ich 
szefem - i jest bardzo wymagająca, jeśli chodzi o czy­
stość. 

- Gdzież jest wasz naczelnik? - zapytał Batmanow 
siadając przy łóżku i- podnosząc kołdrę, aby zobaczyć, 
~zy prze.3cjerc dla są czyste. · 

- Jestem. Wasyli Maksymowiczu - dcho odezwc.ł 
się Rogow. 
,Wszedł niepostrzeżenie i stanął przy drzwiach. Bat­

:rnanow zgadł: w ciągu nocy i poranka Rogow przyje­
~ał z jednego końca do drugiego cały swój odcinek. 
; - To znaczy, że lakierowanie zakończone? - zapy­
łał Batmanow, zbliżając się do Rogowa i wpatrując się 
!.W jego twarz. 
\ Rogow milczał, nie śmiąc zaprzeczyć temu, co było 
r>rawdą. 

- Witaj, Aleksandrze Iwanowiczu! - przywitał go 
~asyli Maksymowicz. 

Rogow uścisnął dużą, twardą rękę Batmanowa. r - Schudł i chodzi ospały. Czy się coś stało? za-
~Ytał Beridze, witaiat! sie z Roaowem 

spółdzielni jest prawidłowy I - walki o budowę podstaw 
czy ws:>:yscy członkowie ustroju socjalistycznego w Pol 
ZSChł. zostali do rejestru sce. 
wciągnięci. Mówił i pisał przed 25-ciu 

Na.leży dopilnować, ażeby Iaty Józef Stalin: „Wzmocnić 
wśród kandydatów i kandy- i rovwinąć znacjonalizowany 
datek wysuniętych do zarzą- przemysł, powiązać w tym ce· 
dów i komisji rewizyjnych lu przemysł z gospodarstwem 
znaleźli się ludzie, którzy wy- chłopskim za pośrednictwem 
kazali się pozytywnym stosun handlu regulowanego prze.z 
Idem wobec uemokraeji lUdC)- państwo... ożyw1c handel i 
wej i którzy spełniają waru- rozwinąć spółdzielczość wcią­
nek wiedzy fachowej i handl•l gając do niej miliony chłop­
wego przygot~wania. Nale-iy !'twa - oto. jak nakreśla.I 
również w pn,edwyborczym Lenin najbllis:ze zadania bu­
okresie proparandowym ko- downiciwa gospOOal..-ezego na 
rzysta.ć z pomocy robotni- drodze do założenia · fun<la­
czych brygad łąf':r.nośri. mentu ekonomiki socJQibt)·cz 

Tocząca. się akcja je..'lt ezę- nej". 
ścią wielkiej walki, która roz Dobre przeprowadzenie wy 
grywa się w kopalniach i hu- blłl'ÓW do gminnych spółdziel­
tach, w fa.brykach i za.kła- ni będ1ie naszym krokiem na­
dach pracy, w !izkole przy przód na tej drodze. 
ks~ążce, i w polu przy pługu Stanisław POUtańskl 

W ciągu krótkiego czasu -
pomiędzy abdykacją króla 
Włoch - Wiktora Emanuela 
a proklamowaniem Republ!ki 
Włosk:ej na podstawie refe­
rendum ludowego - funkcje 
„królewskie", zgodnie z prz~­
p:sami dawnej konstytucji peł 
nit syn tegoż Wiktora - Hum 
bert, osobistość szeroko znana 
ze swych romantycznych przy 
gód i hulaszczego trybu ży-
cia. 

Po referendum w czerwcn 
1946 r., Humbert zmuszony 
był udać się na z:eloną traw­
kę poza granice Włoch, a o­
becnie przebywa w Portuga­
lii, gdzie nie brak ognistych 
kobiet i .dobrych win. Lecz 
Lego rodwju ,.roz.rywk:" nie 
wypełniają. całkowicie czasu 
ex - „poma'llańca boskiego", 
który niejedną myśl poświęca 

Pierl'Vsze doś"7iadczenia 
Wywiad z tow. Izydorczykiem - o wymianie legitymacji 

partvjnych 

włoskiej ojczyźnie 1 jej biElll 
żącym sprawom. 

Nie było by w tym. oczy­
wiście, nic złego, gdyby nie 
fakt że rozmyślania Humber 
ta ~a italskie tematy ma ią 
niekiedy w wyniku czyny, bę 
dące typowym wsadi.aniem 
nosa w nieswoje sprawy lub 
też wtykaniem palca między 
drzwi. 

Ot - parę tygodni temu, w 
przededniu wyborów komunał 
nych na Sardynii ostatn!a kró 
lewska latorośl dynastii la.• 
baudzkiej zaczęła wysyłać d<> 
ludności Sardynii telegraficz.­
ne or.ędzie, zawierające rady 
: wskazówki polityczne co do 
wspomnianego głosowania. 
Jak twierdzą ludzie dobrze po 
informowani, to orędzie &tal<> 
się jedną z przyczyn klęski 
partii reakcyjnych, które w 
wyborach sardyńsk:ch utraci­
ły w!elką ilo~ć głosów na 
rzecz zwycięskiej lewicy. Sat 
dyńczycy - w obliczu nlespo 
dziewanej interwencji b. „Ru­
werena" - zlękli się po pro­
stu wcale niewesołej per­
spektywy powrotu rządów Organiz;irjt> partyj ur. znj\'t.I' ~ą Zabtniały nRw·e>t wypadki, 7.c I rozmowach tyrh inn!1 powinno królewsk:ch i woleli odda~ 

on J .) maja hr. akl'ją wy111iany zrhrania poil,tRwnwyrh Jl'l"gani J.yc\ podejśeie do robotnika lui:J glosy na te ugrupowania, kt6 
lc>;::itnnar,ji partyjn,n·h. C'zy mo_ zarji l)Rrt~·.inych, kirrowane rHopa, a innP efo członka Partii re potrafią zabezpieczyć na­
:i.na już prze> pro" ac'łzić O<'en~ do. przp;; tr•\jkr pi>;11omocników, W;'\' o w~·7.nym lub średnim 1n·k~7.t ·11 ród włoski od takich ewen„ 
tyC'11l'zn~o1n'go jc>j prz<'hirgn 1 kliwn·łv z Partii towarzvRZ\' C<'niu. · tualności. 

Zl1yt lrn\I ko trwn nkr,J·a, h,. tylko' ;a to, że ni o byli ol;e>ci;i Ni<'Rfnty i11't•litóJ•n 11· "l·' "ł T · od · · od , · 1 1. • • • ' • ' " "J ,1 p. - o n:epo\v zenie nie e„ 
noór. chć wyC"zc•rpuj1)<'ą ocen~. n11. .JC'< 11 Y 1~1 1;Curan.rn, po~~\'lf;'<'O- romocnik6w urz:1dzuj11 'c'gzanii. brało jednak upeitu przeby-
.Jrrlnak ~z~r<'g :i••.i pozytyw11,1eh, 11 .r.m w,i·nn~me. legity~i~c.1 1 hil~ 11y 11a temat np. ~orjalizmu uro_ wającemu na portugalskich 
.iak równirż 11ri~nt.nrnyrh rr"h lrz z~ to.' ze 11 ~6 opłar.iI; Rkłnc~ki pijnl'go, C7.y historii ruchu re. wczasach Humbertowi. Gdy 
11107.Ha ju7. zanotow:u1• • 'a ogol P.art,\JtH'.i w riąi:u dwnrh mic. wolneyjncgo i 11i<'przYgotown_ ogłoszono wybory samorządo­
"irc. n:i.l<'ż.1· st11 i1'nl1.i« <1117.c! zro_ ' 1c:'1'Y-. I 1: 110• z11,0."". po<htnwow:r nyc•h na oclpowirclzi ;.zto111 k.\w• we w okręgu tr!esteńskim, 
;:mu i1'nic fr.i a kc-ji zar.111110 w ak OJ.ga nizar•.1c> 1 t.ro.:ki pt•l 1~ 011101 · 01 - Part ii 11irjc'cl11okrnt nic clnkw'l. bezterminowo urlopowany 

·t.1·11 ir pnrl,1jny111, j:1 k i w ciul„_ 1~'."v- prz<'~mrn.ią._ rzlcni k'.•w Pnr. lifikuj:~ i "''trzy11111jn im ·1r„1t y_ .• wladca", znowu nadesłał te-
11 yc-h og11iwa1·h Part ii. t 11 c)~ kandyilatow, zn1:11aRt sto_ marje partyj11e. 'l'ak·a JH'a 1:"t,·b. legraficzn;v manifest do mies.z 

Xa zC'hraniac·h pod,t:;wowyrh "°'rac ."'1'wm1trzpart.1'.l'~" .br~', nir jC'st sluswa i nabiy od ;,icj kaiiców Triestu, zalecając im 
organizacji partyjnych .i••st 7. ,„_ ,Ja,nc ,zr tiik postc:-powac 111 " 1111 - odstapić. · gorąco głosować tylko na 
gul,1· w.1·sok;t frl'k wr111·,j:i olH'•'- ll'Ż.''1 a popełnione bł-:dy trzeba K~go nalriy przt>~un~,~ z 1<11..1. „<lhrześcijańską" part!«: de 

h h · . uaprall'ić. " G " p d •.r.....: t j n.'·c wa a.1ąrn sir od 90-LO'l 1lydatchv w 1,oczct członków aspen ego. o na eJ,,.;1U e 
proc. czlonków. Kogo i jnk nalP:i.y usuwać w Part.ii7 depeszy, w sztabie chadecj! 

Oli~erwujem.\' wzmożoną rzn ·j_ teku tej akl'ji J Instrukc,ia. KC mówi, że to_ włoskiej, pomnej na klęskę 
nośe w pod•tawowych oq~anizar·. Inl'trukcja Komitrtu CrntraL warzysze, którzy mają. pl'Zekro. sardyńską, zapanował formal­
j~ch partyjnych przy wyclawa_ nrgo nie daje żaclnyrh dyrc·o:. czony roczny stltż kandydacki i ny popłoch. W interwencji 
mu lcgitpuaC'ji i przy przepro. tvw o usuwaniu z Partii. Rozu. ,7ednoc1.cśnie aktywnością. swojii. nieproszonego sprzymierzeńca 
wadza11iu kand~·datów w poczet ntlo się jrrlnak, że tak samo, jak (partyjnę., zawodową, społeczną) dopatrzono się złego progno­
czlonków. Zebrania. l1'1.dRt.awJ_ organizacje partyjne stale i ~:v- i liwiadomościę. za~łużyli na mia_ styku co do wyn~ków batali1 

:e1i orga11izarji part,,·,inyeh u. ~tcmntyczriie dopełniają swe sze no członka Partii powinlli być w Trieśc!e. 
Ruwają zo swcg-o gronll. przed rcgi nowymi, ś'viadomymi i wnr_ przesnnirci z kandydatów na I oo powiecie?„. Rzeczywi­
wyclani<'m Jrgit~·nrni-.ii part~·j_ to§„iow~·mi członkami, tak 1mmo członków, oc7.ywi:'<ric Jiny za. ście, i tut.aj, pomimo gorliwe)' 
nych ludzi ohC'yrh nam idrolo. winnv stnle oezv~zcza~, swe n~- chowaniu warunków pn.cwidzi:t. „pomocy" ze strony angl06aS• 
~it"ztri lub ukrytyc-h i zama.<ko_ tt>gi ·ołł rlem!'ntGw obc·y~h .• frd_ nych w statucie partyjnym. Zn:i... kich władz okupacyjnych, P<> 
wan~·ch wrogów, kttłrzy prze. 11ak oclhywać się to powinno rzy to, że w każdym indywidu.. mimo fałszerstw wyborczych 
mycili się w szeregi partyjne, drogą normnl11ą, przewidzianą. alnym wypadku nmsi zapaść u. : terroru, decydujące zwyC.:ę-

0) k PrzPz statut parfv.'.J.nY,. OczywL c·hwala.. podstawownJ' org~. n1'z.~_ stwo nie stało się bynajmniej 
JO tych nit'wątpliwie pozy_ ' " " d · ł h d ·· p rti k 

h 'ta rzecz, że tró,jki pełnomocni_ r.i'i partv. J'neJ· j musz~ bvc' dol~- u zia em C a ecJi. a a o-tywnyc ohjaw•;w, 8ygn11liz113·n. '' J .,_ mun'st któ ków, przeprovrndza,in,c i11d1.'wi. czo11e d · k d · ł 1 yczna, ra we-nam z terenu zjawiska ujemne: i ·' . wie re omen acJc cz on. dług zapowiedzi czynników re 
wypaczanie in~trukt'J'i Komitetu c]unlne ro?:mowy z każdym czlOJ} ków Partii. k . h 

kiem Partii mogą. i winny rów_ a CYJnyc , rn:ała być zupełn!e Centralnego. Odno~i ~ię to szrze_ Niestety, i w tej dziedzinie rozgromiona, odniosła bardzo 'l · d 1 nit>Ż pod tym wzgle;:dcm dopo. ł · · .1 · 1 go nrn o tyc 1 orgnnizncji par. pope 111ane $lj. c1~z '10 )l~dy i od_ poważny sukces, zdobywaJ'ąc 
t · h d · r · móc pod,;tawowvm orga11izacj'lm I I · .... „ 1 d nnyc . f{ zie .nountcty Powia_ , c• i~· cnia. „ 1c o po stawowveh przeszło 20 prbc. głosów. Roz-
towe (Miejskie i D1j~Jnicowc) partyjnym. organizacji pal'tyjnych podcj~u.. gromieni natomiast zostali cał 
pode~zły z nif'do~taterzną powa. Po jaki<'J linii powin11y p·ljść je zbiorową. uchwał\', odnosząr.ą kowicie zdrajcy z frakcji ti­
pi, do typowania pt'łuomoeni.. iniływidualnr rozmowy trcijck z się do kilku, kilkunastu, czy towsk~ej, daremn:e roszczący 
ków, nie odhyły z 11imi odpra. członkami Partii! nawet kilkudziesięciu kandnh_ sobie pretensję do przewod­
'"Y· nie poinstruowały Komite. Winna to lwć tow\irzY~ka roz_ tów, których przcprownd:r.a" ~ię nictwa politycznego wśród ro 
t.~w <.:"111inn....-ch, nie odb'l'łv od. mowa, orhio~;.ąra się do życio_ hurtem w poczet członków. A botników Triestu. 
praw z sek~etarzami organ"izacji rysu danego członka, do ~tatutu trójka pełnomocników zatwier. Tak więc, wystąpien:.a Hum­
pod~wowych. Głównym bra. partyjnt>go, do praw i obowią.:. dza taką. uchwalę. 'Takiemu me. berta Sabaudczyka na rzecz 
kirm jest mcchanicznr. 11ztywM ków członka Partii, do za,ad chanicznemu przesuwaniu wszy. reakcji włoskiej okazały s!ę 
i binrokrat:vczne pocl<'jśrie do budowy organiwcji partyj11yc11. stkie komitety partyjne winny przysłowiową przysługą„. nie 
ż;nYych ludzi. Wielu pcłnomo~- :\fożna też pogadali z towarzy. przeciwdziałać. dźwiedzią. Autor orędzi i je-
11ikiiw w~·twarza atmosfrrę cz~·st szem o .i<'go prary partyjnej. o F.gzokutywy Komitetów Po. go_ .chadeccy przrjaciele spu­
ki w Pnrtii, doprowadza do usu_ jego ż,niu prywatnym, o je~o ':"iatow~·ch (:lfirj:;kieh, Dzi<'lnL Ś~Jli nosy na ~w:ntę. - a co 
wania z Partii nir tYlko elemen. •arnok,ztakeuiu, można mu za_ co'l\·ych) powinny czi:ściej i wni. się tyczy włoskieg? Fron.tu LU 
t<lw obcych i wrogi°i·h, ale rów_ rckomPndnwać odpowiednią. lek. J,liwiPj niż dotad analizować i dowego - ten da1e sobie do­
nirż dolm·ch rohotnik<Sw i chło. tnrę do czytania. Można i trze_ ocrllia'e' przehiri::· akcji wymian.v sko~.ale radę V: ka~j kam­
pów, np. 'za „ni8ki poziom świa. he. t-Ownnyszom pomóc, trzeba legitymacji, winny op"rnh·wni& ~n.1 wydborczeJ - bez .wzglę 
domości ideologicznej'', 1ub za w takit>j rozmowie zori<'ntować nią kierować i odchylenia usu.. bu nitna kywtó ersje ambitnego 
„sla bę. aktywność'', czy wresz.. I Hię kogo można wyimnąć do ak. wali. a Y. • re - z przyczy!I. 
cie za „niezrozumieuie istoty t~·wniejszrj pracy, by w ten spo Wywiad przeprowarlził Sz:;;~rmc:iłychtn -od WJ'V:'Olują 
~rółdzielczości produkcyjnej". sób pomóc całej organizacji. W s MART •-sKI '\'VTO e zam:erzo-

Tak, - powiedział niewyrazme Rogow, pochło­
nięty zupełnie Batmanowem. 

- Chorował niedawno. Zaziębił się, ale nie chciał 
leżeć w łóżku, więc pracował przy temperaturze trzy­
dziestu dziewięciu stopni. - powiedział Chłynow, sta­
rając się unikać wściekłych spojrzeń Rogowa. 

- Chorował? - · zapytał Batmanow. 
- Bzdury! Też mi choroba - katar - z niezadowole-

n:ern odparł zdenerwowany Rogow. 
- Nie denerwuj się, - szepnął Aleksy. - Postano­

V.'iono, pojedziesz z nami. 
Batmanow gdyby nawet nie słyszał, zrozumiał jednak 

co powiedział Kowszow Rogqflowi i pokiwał głową. 
- Nie wiem, jak teraz będzie - rozmyślał. - Możli­

we, że nie ma sensu wlec ze sobą chorego. Poza tym 
obawiam się zostawić ten odcinek bez naczelnika. Czy 
Chłynow da sobie radę? · 

- Jestem zdrów, jak byk! - z siłą powiedział Ro­
gow. - Chłynow zaś da sobie tu radę, ręq:ę za to. Przy­
znam się nawet, że już przekazałem mu prowadzenie 
robót. 

Batmanow z udaną obojętnością machnął ręką: 
- Dobrze, zabieraj manatki. 
- Jest! - ryknął Rogow. Pozwólcie zabrać Poliszczu-

ka, szoferów Machowa i Sołncowa kierownika ruchu 
Musię Kuczyną. Bardzo o to proszę'. 

- Machow, jak słyszałem chce nawet rozstać się z to­
ba? ••• Zresztą dobrze, niechaj jadą, oczywiście jeśli. Chły- . 

, ....,..... · nych. B. o. 

r.ow nie sprzeciwia się. To są jego ludzie. Pogadaj z nim. 
Chciałbym go również prosić ażeby puścił na cieśninę 
kucharza Nogtewa i drwali Szubina i Fantowa. 
Chłynow uśmiechnął się. 

- W~chodzi na to, że umówiliśmy się. - Spojrzał 
porozurmewawczo na Kotienewa i cicho powiedział: -
zabierają nam najlepszych. 

- Nie szkodzi, wytrzymamy - uspokoił Kotienew. 
Na cieśninie jest ciężko, tam potrzebne są mocne chło­
py. Skąd możemy ich wziąć, jeśli nie od was? 

- Będę czekał w sztabie na szczegółowe gprawozda­
nia, o stanie przejętego przez was punktu. - Batmanow 
szacował sp.ojrzeniem dużego, kanciastego Chłynowa. 
Potem podpiszę waszą nominację. 

Mijając Aleksego szepnął: 

- Ech ty, masz serce miękkie i dlatego popsułeś mi 
całą sprawę. Trzeba było trochę podraźnić tego pirata, 
toby mu się przydało! 

Te~o s~ego dnia wszyscy ruszyli dalej. Samochodem 
m?gh doJecha~ tylko do siódmego punktu. Po śnieżnym, 
w1e.tr.z~ym dnm na zmarzniętej drodze spotykali coraz 
cz~s.c1eJ .z~spy. Wozy zatrzymywały się nieraz _ ku 
wsc1ekłosci. Batman_o:va - ?ość dłu~o. W iednym miej­
scu zup~łme ugr_zęzh w śmegu. znikąd nie było pomo­
cy, tak ze dwa kilometry musieli sami pchać wozy. Bat­
manow rozkazał ażeby zastąpić auta k"'""' -' 

(C. l • .,.J 
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Musimy utrzymać 100 procent. pierwszego gatunku 

Dziś iui 
Ludzie 

~swoich 

iesłeśmy sami! 
z zespołu Terpilahowej -

wrażeniach z Konferencji Miejskiej PZPR f!,L A U R E A T" 
MOTTO: „Kiedy wertujemy historię Kościoła i historię kato­

Jłl. 
~ Guy w uliieg-ły poniC'•faia_ 

łek ,po Konf encji Miej~kiej -
mówi ob. Mari11 Terpilak 
przyiizłnm do prnry, nie miałam 
ani chwili ~pokoju. Prz~·stąpiliś. 
my do ez~·~zrzPnia krosien, a. tu 
:i:e wszvatkich stron otoczvli nas 
tkacze; koledzy z selfakt~rów i 
rlziewczęta z przędzalni. .A 
:wszyscy z tym samym: 

- N o, powiedz, jak było 
jak. mówiłaś, czy słuchali t 

- Wprawdzie powtarzałam 
im, że w „Glosie Robotniczym'' 
jP.st ws1.ystko dokładnie nnpi.•a· 
ne, ale nie odstępowali mnie na 
krok. 

Dopiero przeciągłe wycie syrt>. 
ny - znak rozpoczęeia. pracy, 
11prawił, że wszyscy rozeszli siQ 
do roboty. 
Przestałam wtedy odpowiadac 

na pytnnia kolegów, ale ani na 
chwilę 'nie prze~talam myśleć o 
tym, co przeżyłam poprzedniego 
dnia. 

Tydzie:6. już minął od Konfe. 
rencji Miejskiej Pl:PR, a. ,;a 
-.,.·ciąż myślami wracam do obrad, 
w których uczestniczyłam. 

* 
· - Gdy przystąpiliśmy do wal­
ki. o najwyższą jakość - m·>­
wi Zofia Frankowska, członek 
zespołu :Marii •rerpilak - zdd. 
"'aliśmy sobie sprawę z tP.go, 
czym jest walka. o produk•ję, 
walka o pierwszy gatunek, le.:z 
ro koaferencji łódzkiej spraw)' 
te stały się dla ronie jeszcze 
ba.l'dziej ja.sne i ważne. 

- Premier Rzeczypospolitej, 
minister przemysłu lekkiego, ak· 
tywiści partyjni, przodowni~y 
pracy radr.ili wspólnie nad spra­
~ami produkcji, lecz mało tego, 
~e radzi1i - słuchali uważaie <.O 

mówili robotnicy, przysłuchiw<t. 
li się słowom kierowniczki nasze 
go zespołu, 'ferpilakowej. Pow!\. 
ga i zaintereso1vanie zebrany~h 
liwiadczyły najlepiej, że sprawa 
naszego zespołu nie jest zagad. 
nienicm tylko „wełnianej jedyn· 
ki", nie jest sprawą tylko prze. 
mysłu wełnianego, lecz sprawą o 
znaczeniu ogólnokrajowym. 

* 

kie kwestie poruszane na konfe· 1 hasło nasze podjęły i inne zało_ nie~mielona i ciszej dodaje: 
rencji świadczyły w gruncie rze. !{i, lE'cz ten fakt nakłada na nas Złożyłam kwestionariusz 
czy o jeduym: Polska Zjed-io. jeszcze większe obowiązki. do PZP,R. Na najbliższym ze· 
czona Partia Robotnicza i na~z l\Iy, inicjatorzy, nie możemy hraniu rozpatrywać będą spr'l. 
Rząd zmierzają. do jednego: po· i nie chcemy ani na chwilę „spo· '"ę przyjęcia mnie d~ Partii. 
przez wzmożoną. pracę do dobro. cząć na laurach''. Tak, jak r-0 Nie, nie mogę już teraz być po. 
l1ytn tych, którzy pracują., do było dotąd i tak jak to je.~t w za Partią,. Czuję bardzo mocno, 
dobrobytu naszego - :robotni. pierwszej połowie czenvca że moje mieJSCe jest teraz w 
ków zar1iwno pa1·tyjnych ~!i.k i m11simy utrzymać nasze 100 pro • .Partii. Będę razem :r; towarzy. 
bl'zpartyjnych. cent pierwszego gatunku, przy szami pracować, :razem się szko-

• równoczesnym ilościowym wyko_ lić i lepiej. niż dotąd w codzien. 
- D1.iś nie jesteśmy JUZ Je· na.nlu plani1. To nasz obowią- ttej pracy budować dobrobyt, u. 

d:nyru ze~polcm pierwszej jako. zek obywatelski, to mój obowią-1 macniać pokój, budować szczę· 
§ei - m6wi :Maria. Terpilak. zek partyjny„. śliw~ przyszloM i dla nas, i dla 
J~~tem s1.częśliwa i dumna, :Te l\faria 'l'erpilak jest trochę o. naszych dzieci. R. S. 

licyzmu, często zżymamy się na ludzi, któr:y upo­
minali o pra1i·dziwej mocy chrześcijaństwa ... " 

(Ks. Jan Piwowarczyk - „Myśl Zielonych świąt") 
„Otrzymane zadanie propagow11nia ideologicznego zbliżenia 

hitlerowskich Niemiec i Polski - czytamy w haniebnym i hań· 
biącym akcie o.•karżenia pr::eciw zbirowi faszystowskiemu. Dobo­
szyńskiemu - realizou:al osk. Dobo.u:yński przez odpowiednią in· 
!ipirację w drodze osobistych konU/któw z dxialaczami i publicy· 
stami t. zw. „Olwzu Nc1rodmce.ęo", Piaseckim, Wasiutyńskim, Rem­
bielińskim, ks. Piwowarczykiem •.. " 

Jak wyni1..·11 z aktu oskar:ienia, kontakty osobiste npiega hi· 
tlerowskiego z ks. Piu:owarc::.ykiem datują s-ię od lat przedwojen· 
nych. W 1933 r. ks. Piwowarczyk przrprowad=a „korektę" :dm­
clzieckiego ,.dzieła" A. Dobo.uyńsl··ie10 pt. .,Gospodarka narodflo 

Reallzacla uchUJal li H,-.nq„e§ u ZZ wa"_ propag11ndowrgo wrklnd" dokirynv tas=rstowsko-hirTerou:-

1
• a·. k o s" c"· ,/dej, opartego o 2'.flsady wyłożone tv encyklice papieskiej, Quadra· 

alka o t:esimo Anno". Ks. Piwow11rczyk isr.dnych merytorycznych zmian 
w pracy Dol10.~zyń.•lciego nie wprowadza i alcuptuje 'ją i pnvimuje 
bez :astrzp:i.eń, ba, to toku dalej rozu·ijającej się „działalności" 

.I • ł • I • t k• z d Gł' z • k udziela jej CZ)7mego, agitacyjnego poparcia. przeum10 em spec1a D8J ros I arzą u ownego wiąz u Po wojnie zbrodniarz zmienia, jak ll'iarlomo, „chlebodflu:cę": 
Zawodowe•o Włókniarzy zaprzęga się w służbę imperfolizmu anglosaskiego. , w ,,.m „no-

ti u:ym" charrrkterze ,.pracy" prucitv wla.•11ej ojczyinie i narodo1d 
18 czerwca br. odb~·lo ~ię ple CZPWł. tow. ~yr. OJ:;zew•ki 

narne po~iedzenie Zarządu Głó zwrócił uwagę na zbyt luźny 
wnef(o Związku Zawodowego kontakt istniejący pomiędzy 
Pracowników Przemv~lu Włó· Ccntralnym Zarządom Pnemy­
kienniczego. Obrady· poświęeo- słu Włókienniczego a Zwrą­
ne b;vly zagadnieniom pornszo zkiem Zaw. Włókniarzy. Fakt 
nym na II Kong-resie Związków ten powoduje niejednokrotnie 
Zawoilowvch i ich realizacji w nuże usterki w pracy zarówno 
ramach pracy Związku Zaw. Centralnego Zarządu, jak i po­
·włókninrzv. Rrferat sprawo- szczególnych za.kładów pracy. 
zdawczy ·z ohrad Kongresu Tow. Qlgzewski zwrócił równle2 
Związków Zawodowych wygło- uwagę na to że w administracji 
sił wiceprzewodni-czący Central przemy~łowej znajduje się jesz 
nrj Rnily Zaw. tow. Aleksander cze bardzo wielu Judzi należą· 
Bur$ki, kt6ry w 'l)rzemówieniu cych do starych kadr, którzy 
swym, w~ród wielu innvch nie umieją., bądź też niP chcą 
spraw, poruszył także najhar· przystosowa6 ~'ę do wymogów 
dziej palące zagadnienie nasze ilzi~iejaiej rzer7.;>Wi~tmki. Tow. 
go przemy~łu włókienniczego - Ols~Pwski ,:>odkreślił, że należy 
zagailn'enie walki o najwyższą zwiększ~·6 czujnoś6 klasową. w 
jakość produkcji. za kładarh pracy, chroniąc je 

Tow. Bur~ki stwierrlzil, że w przed ciosami ze stron .V zam11-
celu pc>clwyiRzeuia j11kości na· skowanyeh. gnieżdżących się tu 
szej produkcji włóki eon n i cze~. i ówdzie itzkodników. 
trzrha w:ększą. uwagę zwrócić Pozo~tali dyskutanci, w wy· 
w kiE>runku zahezpieezenia. na· powiedziach swych poruszyli 
leżytych warunków pracy ro· ~prawy wykorzy•tywania kre­
hotnikom, podnie·sienia. ich kwa d~·tów i urządze:6. sorjalnycb ,a 
lifikncji z11wo-Oowych, pof!nla- głównie wczasów robotnicz.vch. 
ryzowani11. przoilowników prncy n~prawniPnia pracy Rad Za kła 
i racjonalizatorów oraz ich me dowych orn?. wrią.gania do c.7 :vn 
tod pracy, oraz w kierunku nej działalnOŚci związkowej 
rozs7.Pnenia akcji ~ążąrej do szerokich mas robotniczych i 
~op~a~y stanu bezineczeństwa tworzenia z nich a.ktywu zwrą 
i hii;:1Pny pracy,· we~!ÓW. pra zkowego. 
cown1czy~h. kultury l o~w111t,v. w "k 1 a l 7, 

W d~1Rzvm ciągu swe{!;o refe d wGynló1 ~ o >rnz :P eknumz ,a. 
t · ł to B k' za rzą u wnego wiąz u nwo rn n poruszv w. urs 1 • , Włók · h l'ł d . . k . , . . c1owego UJaTZy UC W!I I o 

g_a men;e ?mecznose: wzmoz_e rezolucję w któ~ej Związek 
Dla CZUJTIOŚCl klasoweJ - C?.U.l· 

Włókniarzy zobowiązuje slę nie tmci „kontnkt6w" z ks. Piu:otrnrcz' kiem: „w marcu 19.J.7 r. 
między innymi do budzenia otk. Doboszyński - stu·ierd:m a~·t oslrnrżenia - odbywa rozmou·y twórczej a.ktywności włók.nia.-
rzy w dziedzinie produkcyjnej, z k.ę, Piu·ou·nrczykiem, przedstawiając mu charakter swojej „robo-
do wzmożenia opieki nad czlo- ty" w kraju." • • 
wiekiem pracy i szkolenia za- „Kiedy czytamy ponurą histnrię Piwowarczyka na tle zbroclni· 
wodowego robotników, do akty cze.i historii .~zpicla hitlerow.~ko-a11glo,ę11$kiego, bardzo zżymamv się 
wniejszej, niż dotychczas pracy ria k.~ięd:z:a, który zapomniał tak dalece o prawdziwej mm:y chrze· 
związkowej w dziedzinie współ ścijaństwa .• • " - możnaby &trawestować przytoczone 11a wstę· 
zawodnictwa pracy, do a.ktyw- pie motto. 
uego udziału ogniw zwią.zko· ,.Nie wiecie czyjego du.cha jesteście 
wych w tworzeniu brygad naj· 

te słowa Chrystusa 
- ks. Piwowarczyka pt. 
w Tygodniku Pou;szech-

lepszej jakości i w ruchu ra· znajdziemy tv eytmvanym niżej artvkule 
cjonalizatorswa, do powołania „Myśl Zielonych Świąt", zamieszczo11)m 
~połecznych komisji bezpieczeń nym. 
stwa i higieny pracy, racjonal Niepotrzebnie się na nie autor powołuje: my przecil'ż wiemy, 
nego wykorzystywania urzą· dobrze wierny „czyjego ducha" jest Doboszyński i „czyjego du.cha" 
dzeń i kredytów soc.jalnych o- Jest pMfodający 21 nim „kontakty osobiste" ks. Piwowarczyk, Zau­
raz do wzmożonej dbałości 0 reat tegoroczneż 1iagrody episkopatu za „twórczo.ić publicystyczną". 
wykonywa.nie umowy zo1oro- E. TAM 
wej. 

Szkodliwa biurokra-cja 
Dlaczego opóźniają się prace przy budowie 

fabryki sztucznego lodu 
W bieżącym sezonie budo- I kredytem inwestycyjnym, przy 

wlanym Państwowa Chłodn:a 1 gotowało już plany budowy i 
Składowa w Łodzi m~ała przy dysponuje materiałami budo­
stąpić do budowy fabryki wlanymi. Jednak mimo, że se 
sztucznego lodu. Budynek po zon budowlany rozpoczął się 
wstać miał w bezpośrednim jui parę miesięcy temu - do 
sąsiedztwie gmachu chłodni. tychczas do budowy nie przy 
Zjednoczeni.e Chłodni dyspo- stąp!ono. 
nuje na ten cel odpow!edn!m Przyczyną tego jest seprzy 

znania dotychczas przez zg­
rząd Miejski przewidzianego 
pod budowę placu, znajdują­
cego się w bezpośrednim są­
siedztwie chłodni. 

ności wohec wrogiej działalno· 
ści dy,ver~yjnej podziemia go- Nosi h~resnnndenci lobrycznlpis79 

Teren ten stanow:; własność 
m:asta 1 o jego nabycie, dziel' 
żawę lub przekazania - to­
czą się pertraktacje od dzie·· 
więciu miesięcy m:ędzy moc, 
dawcami Zjednoczenia Chłr.d 
niczego, a Zarządem M:ej­
skim. Coj tam nie funł~cionuje 

Kto ograniczył wczasy dla robotników - metalowców 

spodarczcgo. Reasumując osiąg 
nięcia i hraki w pracy Związku 
ZA.wodow!'go \Vłókniarzy tow. 
Bur~ki stwierdził , że organa 
zwią.zkowe zbyt mało i zbyt 
~owierzcbownie interesuj!} ~ię 
rozwojem i przebiegiem współ­
zawodnictwa pracy, które jest 
pTZer1ez jec1nym z czynników, 

- 1\fam lat 20 - mówi tow. decydują.eych o wykonani11 na 
Janicki - przed wojną. nie pra. szyrh planów zarówno ilościo­
cowałem w fabryce, lecz nieraz w~·ch, jak i jakościowych, 
przysłucbiwalt>m się rozmowom W ożywictnej dyskusji poukre 
rodziców. Zunm z ich słów przed ślano ~łnsznoM wvwodów tow. 
wojenną. fabrykę, wiedziałem, Burskiego i nzupelniano je przy 
jak się pracowało i jak żylo. kładami z terenu. Towarzysze, 

Robotnicy • metalow(',y zdaią. 
sobie w zupełności sprawę z do. 
broilziejstw i korzyści z wcza­
sów wypoczynkowych i docenia. 
ją w pełni wysiłki naszego Rzą. 
du i Partii, aby akcją wcza~ów 
wypoczynkowych objęte zostały 
jak najszersze masy. 
Już w styczniu br. wszystkie 

zakłady na.szago przemysłu zło· 
żyły za pośrednictwem Związku 
Zawodowego plany wczasów na 
cały sezon. Przy zgłoszeniu się 
jednak po przydział czekała na.s 
przykra niespodzia.nka. Okaza. 
lo się, że łódzki Związek Met~. 
łowców otrzymał na lipiec :>AJ.· 
miast zapotrzebowanych óOO 
miejsc tylko 120. Na nasz z11-
klad, zatrudniaiący 370 pracow. 
ników, przypadło więc 5 miej~c, 
zamiast zaplanowanych i obieca· 
nych 22 miejse, z tym jednak 
1.astrzeżeniem, że miejsca przy. 
dzielone na lipiec mają. być wy. 
korzystane dopiero od 29 lipca. 

W rzeczywistości więc p. rzydzie· 1 w rzeczywistości otrzymamy w 
!one wczasy na lipiec będą wy. sierpniu. 
korzysta~e w sierpni?. Z je_dnej 1 Warto przy sposobności pod. 
strony więc faktyczme na hp1ec I kreśli6 że w :rok'u ubiegłvm do 
wczasó~. nie będziemy ~iel~, a naszeg~ domu wypoczynkowego 
z dr?-g1eJ strony p~zm1e_n~ane w Mikołajkach zostało skiero· 
termrny wczasów umemozliwią. wanvch na sezon letni jedyme 
k?rzys~aniA z nich, poni~waż trze~h przodowników pra~y a 47 
me :pó.idą. w p~rze z przydzielo. pracowników umysłowych. 'l'rze_ 
uymi . urlopann. . • . ba by w roku bieżącym uniknąć 

M~zna. zrozulllleć, ze z takich podobnych praktyk. 

W pierwszym etapie roz­
mów dyskutowano wysokość 
ceny, jaką !nwestor musiałby 
wpłacić za plac do kasy Za­
rządu Miejskiego. Obecnie wo 
bee uchwalenia przez Sejm 
ustawy o przekazywan:u przez: 
samorząd terenów pod budyn 
ki objęte planami inwestycyj 
nymi - kwestia opłaty stala 
się nieaktualna, natomiast wo 
bee braku rozporządzenia wy 
konawczego do tejże ustawy, 
aby móc przystąpić do budo­
wy - inwestor dąży do za­
warc!a umowy o dzierfawę 

potrzebnego placu. Pertrakta­
cje te, jak się dowiadujemy, 
przeciągają się f to z winy 
Zarządu Miejskiego. 

Czy wtedy kogokolwiek z „gó· b;orący udział w dy!<kusji 
ry'' interesowało, w jakich wa. stwierdzili m. in., że winę za 
runkach mieszka robotnik, co niewykonanie planu jakościowe 
robi i gdzie przebywa jego dzie. go ponoszą. również w pewn:rni 
cko, podczas idy on pracuje w ~topniu dyrekcje branżowe, któ 
fabryceł re nie pr7.estrzegaję. terminów 

Na konferencji partyjnej spra- dostaw surowca. Zdarzały się 
wy robotnika, jego cod7.iennyeh również WYfJa<lki, że dyTekcje 
tro~k znalazły swoje miejs<1e.1 br1tn7.o~e odr~ały od rob~ty 
Mówili o nich robotnicy, akty. robotn1kńw, bio_rąe:v_coh uilz1e.ł 
wiści p11rtyjni, mówili członko. we ~~p6lzaw_odmctw1e_ ~rzcno· 
wie :rządu. I nic bardziej nie sząc ~~h do innych działo.w P'.O 
przekona, niż tamte obrady! dukc,11, co wpływało UJemme 
Nasz Rząd jest Rzę,dem robot- na dzialRlnnli6 ws.pólzawodniczl} 
niczym! cyrh ze~pol6w. 

• Przema.wiający s ramienia 
- W nowej Polsce szanuje się 

robotnika - oto moje wrażenie 
z obrnd .Konferencji Miejskiej. 
- "".'~e pieniądze, llie znajomo­
'ci ani atanowi~ko decyduje, lecz 
właśnie człowiek, człowiek i je. 
go praca - mówi ob. Józef Ba· 
r11nowicz. Bo jakżeż inaczej wy_ 
tłum11Czv.S ao bie fakt, że roy, 
bezpa.rtyjni, braliśmy udział w 
obr a dach, ze na~ze t!łoW& spot. 
kały l!ię z entuzjazmem zebra.· 
nych na bk poważnym zgroma. 
azeniu. 

- .A sprawa bezpieczel'l.stwa 
i l!igien:v pracvt - dodaje ob. 
Szafrański - A zagadnienia 
azkolania zawodowe.aol Ws:z.vst. 

Kursy są - . , 
uczn1ow ma 

W listopadzie 1948 roku :w· 1 roku zmieniono wykł.a.dowców, 
stał otwarty na terenie naszego grono uc;;ą.cych ··~ analfabe­
zakladu kurs dla a.nalfabetów. tów zeszczuplało do 2 osób. 
~a k~rs. wybrano 30 osób. 1:0- C stan ten nie jest karygod 
niewaz Jednak polowa z nich zy k' · 
k ł · ól lf bet · ny ł Dlaczego zle cewazono po o a1.a a się p ana a a.mi, po h · · h · · ol · · h D zostalyc uczmow, me przyc o 

egzamrn1e. zw n1ono lC • rn· dzących na lekcjef Dlaczego 
ga n~tounast połowa . zobOW·ł- kierownictwo nie uświadomiło 
zała się uczyć. Przydzielona na . h t „ · lk h d -1 uczęzzczancye na. en a.nrs, uczycie a przyc o z1 .a Tegu· . t · · t 8ć t · 
larnie trzy razy w tygodni1i i ~ZY?I J~S ux:irn~ę no c.zy anio. 
odbywała dwugod~inne lekcje. i pisania w zycrn człow1eka.f 
Na lekcje te przychodzić zaczę Matuszewski Antoni 
ło jedDRk tylko pię6 o@ób. kore~ponctent fabryczny 

Kiedy :tt ma.rcu b.ieźaceio -Gln.ou" s WP:S. 

czy mnych powodów uszczuplo­
no zaplanowaną ilość miejsc, w 
żadnym jednak wypadku zrozn. 
mieć nie można., że miejsca. te 

Ka.Bprowicz Lucjan 
korespondent fabryczny 

z „Fa.Ma.-Tki" 

Zdrowe pokąleme - przyszłość narodu 
Rozumiejąc znaczenie opieki 

nad dziećmi oraz nad matką -
robotnicą, Centralne Biuro Tech 
niczne - w ramach zobowiązań 
przedkongresowych - otwiera z 
dniem 1 czerwca br. Stację 0-
pield nad Matką. i Dzieckiem. 
Stacja ta, powstała z inicjaty­
wy Rady Zakładowej i orga.ni. 
zncji partyjnej, mieścić się bę­

dzie w budynku CBT przy ul. 
Gdańskiej 84. Godziny przyjęć 

zostały nstalone od 8 do 15 w 
ciłgu całego tygodnia. 

Wiemy, jak wiele uwagi po. 
liwięca państwo nasze swym naj 
młodszym obywatelom, rozumie. 
,iąc, iż zdrowe i silne pokolenie 
jest chlu bt każdego narodu. 
Wiemy, że opieka nad matką 1 

niemowltciem, to jedna & wiel-

kich zdobyczy klasy pracująceJ, 
dlatego wierzymy, że nowootwo­
rzona Stacja Opielti przy CB'L' 
spełni dobrze swe zadania i c1e­
szy6 się będzie jak największą. 
popnlarnością. i zaufaniem wśród 
społeczeństw a. 

L. Podgórski 
korespondent fabryc:z.ny 

z CBT. 

POMNI« 

MICKIEWICZA 
Ofla.r;v ~jlJłuJe R~ 

. „Głc:iu". 

Takie stanowisko Zarządu 
Miejsk:ego jest niezrozumia­
łe. Jest rzeczą oczywistą, ze 
opóźnienie rozstrzygnięcia tej 
tak ważnej dla ludn~śd Ło• 
dzi sprawy uniemożliwia wy• 
kgnan!e planu robót i odwle­
ka moment, kiedy miasto na„ 
s1.e dysponować będzie pi:-o­
dukcją lodu sztucznego po• 
krywającą całkowicie zap~ 
trzebowanie miasta. 

Sprawa właściwego prze­
chowywania środków żywno­

ści jest dla tak wielk'.ego -sku 
piska, jak Łódź, zagadnieniem 
palącym. Wchodzi tu bowiem 
w grę sprawa zdrowia naj• 
~1.ersz:vch mag ludności 

Pertraktac.le trwają, a czas 
płynie. Sprawa ta w interes~e 
ludności Łodzi winna być lali 
nais.wbclej załatwiona. 
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Al.eh!iander „ 

.;.; ~--

.. -, ' 

Aleksander Puszkin był ci Judzie wyzyskiwani, przez Rysiek co dzień zrywa nie ale i pożyteczny. Tak samo, 
przyjacielem naszego wiel- możnych , bici i poniewierani cierpliwie kartkę z kalenda jak Rysiek, tysiące harcerek 
kiego poety Adama Mickk- cod.lienn ·.e - powstaną kie- rza. Liczy dni, które dzielą i har'.::erzy przygotowało się 
wicza. Przez pewien czas <>po dyś i zrzucą z siebie jarzmo go od wyjazdu na obóz let- do wypełnienia na obozie 
tykali się ze sobą. Puszkm niewoli. ni drużyny. A dni w czerw- swej służby dla kraju. Na 
przetłumaczył naw.?t na j~- Te proroctwa \Vidkich wie cu pozostało już niewiele . wszystkich obozach harcer­
zyk rosyjski dwie n'łjp .i ~~.;. - szczów _ Mickiew:cza i Pu- Jeszcze tydzień i Rysiek ze skich, w lesie, w polu, czy 
niejsze ballady Mickiewi cza szkina - stały s · ę dziś rze- swoja drużyną wyjedzie do osadzie wypełnimy pracę 
„Wojewodę" i „Trzec'1 bu- czywistością. I w Polsce i w odległych. pięknych okolic Harcerskiej Służby dla Pol­
drysów". B.o:; ji lud pracujący stoi dziś Dolnego śląska . Za kika dni ski. HSP jest trzonem tego-

z3.równo Pusz:::::n. ja'-' 1 u w kchy, a czlow 'ek pracy pocią~i po calej Posce roz- rocznej akcji letniej, i o tym 
Mickiewicz _ h li w cz;.r- jest ,solnym obywatelem wiozą tysiące harcerek i har właśnie trzeba wiedzieć . 
sach, gdy narody j~czaly w swoje;;o pai'1stwa. cerzy. na miejsca 0.bozowisk. Wyruszą drużyny harcer­
ucisku, gdy światem rządzi li Dlatego właśnie w tym ro- O_d gor do "".ybrzeza, od gra skie do lasu, zbierać ,;agody, 
wszechwładni królow ie i p,1 - ku Zwiazek Radziecki czci n~c zachodmch do. wschod- grzyby. sadzić drzewka, wy 
nowie. a chłopi i robotnic.v pamięć ;wego wielkiego po- ni~h wyros~ą setki harce~- rywać bezużyteczne chwa­
byli nlewolnikam'. z któr:1- 2ty na równi z pamięcią Ada s~nch io 0 ?ozow . . ~ozpo.czi:ie sty, pomogą harcerze rolni­
mi się n ikt nie liczył, lció- ma M.ckiewicza. a my, oh- się W.-lka, od kilku mi~si~- kom przy żniwach . dziewczę 
rych wyzyskiwał k r·"dy fJ '.111 chodz11c rok l\1lckiewiczow- cy przygotowywana a .tc]a ta zon~anizują zabawy dla 
bezkarnie. :;kl - pam"<~tamy jednocześ- letnia. dzieci wiejskich i tak da-

Mick;ewicz i Puszkin cier- nie o wielkim druhu nl'1szego Rysiek dobrze wie, dlacze lej, bez końca można mno-
pieli bardzo · z powodu tej narodawego wieszcza, o Ale- go jedzie na obóz. Ten mie zyc przykłady tej pięknej 
niesprawiedliwości i w wier - ksandr.ze Puszkinie, wielkim siąc spędzony w bezpośred- akcji, jaką jest Harcerska 
szach swoich prorokowali , że przyjac '.elu Mickiewicza i nim obcowaniu z przyrodą Służba Polsce. 
przyjdz:e kiedyś czas - gdy I przyjacielu Polaków. będzie n.ie tylko przyjemny, ____..._ .~._.--~-------~~.-.~--~~----N----

Buduj enty śłizgo"1ce! 
I 

Aleksander Puszkin w wieku chlopięc)Jm 

:\lam\· w1·eszrie !a to. Za· 
r-az zaczynają, :,,i ę ,,·akacje 
Iluż z .nas JJOjetlzie na ko­
lonie. na wieś . nad ''odę! 

~/ 
ł .:=::= : eo'C,,. ....... ---i__,; 

Rysiek przygotowuie się 
do „służby lasu". Będzie 
wraz z kolegami z jego drll' 
żyny ochraniał drzewa 
przed szkodnikami, zalesiał 
polany i wyręby. Pozna 
przy tym dokładnie życie 
lasu i jego mieszkańców. 
Od drużynowego dowiedział 
się, że będą ch<tdzić z leśni­
czym na dalekie wycieczki, 
zbierać leśne owoce, a także 
liście różnych drzew dla 
szkolnego zakładu przyrod 
niczego. W przyszłym roku 
będzie piękna kolekcja. 
Przyda się na lekcje przyro 
dy. 

Przed 150-laty, dnia () 
czerwca 1 779 roku urodził 
się w Moskwie jeden z naj­
większych poetów świata -
Aleksander Puszkin. 

Dziwne miał Oleś Puszkin 
dzieciństwo. Ojciec nie miał 
czasu zajmować się syn­
k iem. Matka nie lubiła go 
za to, że nie był ładny, że 
był niezręczny i nieśmiały. 
Jedyną przyjaciółką chłopca 
była stara niania - Arina, 
która wychowywała go do 
dwunastego roku życia. 

Oleś nasłuchał się od swo­
jej niani najrozmaitszych o­
powieści, bajek i piosenek 
ludowych. Nasłuchał się o 
wierzeniach rosyjskiego lu­
du, o starych podaniach i 
klechdach, o rycerzach i cza­
rownikach, o bohatera::h i 
mf)carzach. Dowiedział się 
również o nędzy i cierpie­
niach biedaków. Nauczył się 
kochać ludzi prostych, pocz­
ciwych. Ciekawiło go rów­
nież co szumi las, co szemrze 
strumyk, co śpiewają ptaki. 
Oleś stał się poetą. 

Potem zabrano Olesia do 

szkoły. Chłopiec czytał wie- Po.stal'a.imy ._ię %1JUclowac 
le, czytał i sam próbował pi- :ślizgowiec - t::i.k~ małą 
sać. W piętnastym roku ży- łódeczkę, która poti·afi sa­
cia wydrukował swój pierw- ma pł:vwać po wodzie. 
szy wierszyk w jednej z rno- Jeieli koledZ\' \ra5i zbu-
skiewskich gazet. du.JGt równie.?: ślizgowce -

• * • można urrndzić intel'('SU-
Aleksander Puszkin Żył ją.ce wy~diri t~·ch 1·i:chli­

tylko 38 lat - ale w ciągu wych łóde czek. Cz~· j &Ji1go 
tego niedługiego życia napi- wiec dale.i p·opt\ ;1ie ten 
sał wiele pięknych, wielkich zwvcieia ! 
rzeczy. Gdy dorośniecie - Prze.d przyst~.pieniem do 
napewno będziecie czytać je- ro1botv P·rzestudiuj.my 
go utwory, jego poezje, je- dokładnie 'Pian ślizgowca 
go powieści. Dużo, bardzo zamieszczonv ()'bok na ry-

Wzrok Ryśka znów szuka 
kalendarza - jeszcze tylko 
kilka dni, a potem - spot­
kamy się na obozie. 

dużo dz, eł Puszkina przetłu- sunku. ca - to będą boki nasze.i I cienką. skarpetką., ale w K r k k. 
męczono już na język poi- A 'dęr z cienkie.i de::;ecz- łódecz.ki . Boki muszą. mieć ten siposóh, że czubek śliz- O USZ OWS le 
ski, a poeci i pisarze wciąż ki wyrzynamy najpierw - jeden 55 rentyrnetrów gowca i wysoka rufa pozo-
tłumaczą dale,i, żeby je wszy szkielet ślizgowca. Szkielet d.Jugosci. drugi o cen.t~-- sta,ią. ponad towarem. IL.UC hq 
stkie przyswoić naszemu na- musi mieć długość 60 centy- metr dłuższy, - s~erokość A teraz między rufą. a 
rodowi. metrów. boków wn1osi półtora cen dziobem ~l i z~owca ro:~pi- Kochany Promyku! 

Prócz poezji i powieści z tyłu ~zkie l etu prz,·bi- tymetra. . namy kilka nitek gumo- „J:?;użyny z~;hów, to_ przy-
Puszkin napisał wiele bajelt, jfłmy tak zwany trapez - Przed prz,·biciem boków wycll. które na rufie prze- szłosc nar.od~! - głos ił tr:-n 
t h b · k kt' t T d · I · c" „ 1 .1 k k .. ł k sparent mes10ny przez dwóch 
yc aJe , • ore szep ane czyli tył ślizgowca. rapez do z101_u -. um1~~zcza .ny "" e amy przez av. a e, malców w czasie śW:ęta tuch.:> 

ustami starej piastunki Ari- mu3 i mieć 3 cent,,·rnetr:• w o;:zk1e!ene sl!zgowra drutu, zaooatrzony '' ·wego w Koluszkach. Desz~z 
ny, oczarowały jego dzieciń- szerokości i 8 ce.ntyme- dwie deseukł roxpnrowe szklanv koralik . !\a pr ., rzęsiśc:e padał tego dn ia, 
stwo. Do najpiękniejszych trów długo~ c i. Trapez ro- po 1'2 i 13 cent>•metrów dłu sunięt)'rh przez koralik akademia odbyła się v.ięc w 
należą: bajka o rybaku i ryb bim\-. naturalnie. również gosc1. nitkach gumy - przywią- sali „Służby Polsce". Poprze­
ce,_ bajka o_ zł~ty_m ~oguciku, z rienkiej deseczki. I l\"'.1'stępr1;1~ tak powsł3;łY zu.iem~' zrobione · z cienkiej bier_ane w na ,cmwacz:n~ejsz~ 
baJka o medzw1edz1cy. Jest I DIJ kof1rów tl'.apezu przy s -~k1elet si 1zgowca ohcta- hlas~ki śmigło. str?Je gromad~ chłoJ?COW -
tych bajek miele - a jedna mocowu-iem~· dwie de.;:pcz- !?,'am>' '-"'krawkiem materii. Teraz przn;tępujemv do d:z.1e"vcząt rozsiadły się krę-

. k · · d d · · · , . ·i · · 1 • • • A • • • • · • • ,... g:em na krzesłach - to dru-
p!ę meJsza o rug1e1. ki z każde.i strony slizgow _,a.i ep!i~J ca.osc naciągną .• na]\\'azrne.1sze1 ne~z:v ;'a- żyny „Muchomorów", „Skrza 

----------------~-------·- - "W. skarpetka ohnągmęta tów" Krasnoludków". Ta-
wały w powietrzu. Komisja mał s ię w powietrzu 58 se- na :::zkielecie ślizg-owca - kich' st~jów .,Muchomorów" 
sędziowska p ilnie badała kund. Modelarze jednak nie pn;epuściłabv wodę. Trze- mógłby pozazdrościć każdy t& 
czas, przez który model u- byli zadowoleni z wyników, ba więc ją. nasycić kleiem. atrzyk dziecięcy. Takie .,Skr?:a 
trzymywał się w górze. objaśnili mi. · że termika. to Kle.i <:tolari:ki rozmięka ty" skrzydlate o pięknych tie 
Chwilami zawody stawały jest warunki atmosferyczne szybko - należy więc do lono-błęk;tnych skrzydłach. n~ 
się tak emocjonujące. że nie sprzyjały w tym dniu te.i czynności użyć kleju dJ:igo p~z~t.aną w pa;m~1 

Przypom. inały mi mecz w zawodom i modele osiąrn..., ę- kazeinowego luh dekstrv ~lłvch gosc:. Zuchy baWJą s ·ę 
. . me tylko same, ale zaprasza­

piłkę nożną. Krzyczałem za ły gorsze wyniki. Przy do- ny .. Gdv kle.J wyschnie :-; ją do zabawy inne dzieci. Póź 
pamiętale, kiedy model wv brych warunkach na pewno po~~ą,gamy Jeszcze całosc niej nastepuje po grach 1 za­
ciągnięty w powietrze wsku utrzymałvb:v sie w powie- lakierem. bawach w!;pólny poczęstunek. 
tek jakiegoś małe!!o defektu trzu do dwóch minut. Dru- p 0 w:vsu!zeniu ślizgow- ~maczne bułk! chrupią w zę-

Kochany Promyku! dać. Modele
1 
bydły wykodn~ne opadał pro!>to w dół na be- g-ie mieisce zaj::tl model dru ca _ naeią.1?amy motor, to bka<;h ~o pos1łk~ zuchy szy-

W ostatnią sobotę zastęp starannie, a e 0 praw ziwe ton. Zdawało się, że już roz ha Józka. ten. którv zawsze znaczy kręcimy śmigło tak u1ą się do defilady. 
nasz został zaproszony przez go samolotu niewiele były biJ'e się o beton. ale tuż leciał na krowy. Utrzymał 

d b S I t · długo, aż ~uma skręci się Zuchy n:osą na czole ko-
zespół modelarski drużyny po 0 ne. amo 0 przypomi przed samą z1.'emi'ą, tak to s1· „ ~, pow1·etrzu przez 52 l · lki l't kl d · 

ł t lk k dł · " "' silnie. Potem ~tawiamy umny wie e 1 ery s a a1ą-
instruktorskie1· hufca na lot na Y Y 0 s rzy ami 1 0 - s1· „ facho,„o nazywa - ,,wy sekundy. cy s'ę n a · z h " D 

C ł b ł · k' ś · " „ ślizgowiec na wodzie i pu . 1. a n p~s „ uc. Y • a-
nisko do Lublinka, na poka gonem. a e Y Y Ja ie me równał" i lekko opadł. wracałem i'ZCzamy śmigło. leJ 1dą d~u~rny barwnyc~ 
zy modeli latających pro- foremne, powykrzwiane, d 

1 
„_ h , k p Z lotniska • .,Muchomorow , „Skrzatów', 

dukcji przodowników mode długie. Ale takie widocznie Mo e uru a Joz a . wś~ód zespołu modelarzy, Na.sz ,.okręt" ruszy -szyb ~Krasnoludków", ,.Maryna-
larskich. 1 dzisiejszy list musiały być. Każdy model miał znów inne skłonności. trzymałem w ręku bohatera ko naprzód. Jeżeli weźmie rzy", .,Górników", „Rycerzy". 
chciałbym zamienić na re- ~i~ł swoją naz.wę, często Latał dobrze i długo, ale zawodów „Łacinę 2". Do- my więcej nitek gumo- Publiczność gorąco oklaskiwa 
portaż, który zatytułuję sm1eszną, zrozumiałą tylko ciągle . lądował na stado pa wiedziałem się od nich, że wych - śliz~wiec popł:v - ła ~rużyny. ,.Górnik.ów", śpie-

Z od modeli latają- dla samego konstruktora, sących ' się pod lasem krów, wybierają się wszyscy na nie sz:vbcie.i. Jeżeli weźmie waJące piękną p;~st;-kę o 
~y::.. y jak na przykład „Łacina 2" a · jednej raz nawet usiadł obóz do · Raciborza i będą my mniej - popł)~nie wo!- prac.Y Wtedy wyrazme zro-

1. tp. na grzbiede, no i oczywi tam prowadzili swó1' warsz niei· - aie daleJ' zum;ałe~ sens ~łów na tr~n-
Kiedy przybyliśmy na lot · · sparenc1e: „Druzyny zuchow, 

nisko, na trawie koło szero Punktualnie o godz. 18 ście potem więcej już nie la tat modefarski i pokazy dla to przyszłość narodu". Druży-
kiej betonowej drogi (po- zawody się zaczęły. Mode- tał. tamtejszej ludności oraz OBJASNIENIE ny zuchowe pomagają w wy-
tem się dowiedziałem, że larze rozciągali najpierw Mógłbym tak wiele pisać kurs modelarski dla tamtej 1 - szkielet ślizgowca. chowaniu nowego człowleka. 
droga ta nazywa się polem linkę z chorągiewką, którą o tych zawodach, ale za dłu szej młodzieży. <> _ bo z d k. 3 . 4 Poprzez zabawę, ruchy ucz:i 

S tartowym, na którym star nazywali wycią<1iem, a na go to nie ciekawie. Kiedy b<>dą następne za- d- - k'c ine :!'ecz t. i_ się szanować i kochać pracę, 
,,,. " es-ecz 1 . P'OPl zeczne, 5 rozporzynają swą służbę dla 

tują samoloty), stały rzę- koniec jej, zaopatrzony w Podam Ci teraz, Kochany wody modeli latających, po haczyki z drutu - do kraju. 
dem modele. Wprawdzie na haczyk, przyczepiali kolej- „Promyku" wyniki zawo- staram się Ciebie wcześnie przytwierdzenia gumowe- . 
modelarstwie wcale się nie no modele, które na lince dów. Pierwsze miejsce za- zawiadomić, abyś mógł na go , moto·ru" 6 - koralik Swlęto ru~howe w Kolusz-

1 · t b ł · · · ł d 1 ś · · · · · k d ' ' . kach było p1ękną imprezą har 
mam, a e z zam eresowa- y y v.ryc1ągane w gorę, Ją mo e o m1eszne] naz- tę cie awe zawo y przyjść. szkl3.i_?.Y· 7,-: śm1~ło. 8 - cerską, wn:osło wiele radości 
niem pochyliłem;się nad mo gdzie odczepiały się od linki lwie - ",,Łaeina 2", „konstruk Naprawde warto! roz~1.ary s1mgła, 9 - rqfa ! pogodnej atmosferv w życie 
delami i zaczałem ie oglą- i już sam~ swobodnie szybo cji. drl.łha :Wie~ka . F • . Utrz:v- Wacuś . czyli ti•ł st.a,tku "'>.asze.r:o miasteczk• g 



~A remanenty rosna ... 
Kiedy zapanuje porządek w magazynach MPB? 

Kilka t~·godni tPmu odwird7.i., W tyrh dniach odwiedziliśmy 
życia ZMP liśmy magazyny Przed1!iębior. powtórnie magazyn. Zmieniło 

'.!awi.adamiamy, ie Koło Ra- stwa. B.11dowlanego przy ul. Ar- ~ię tam na .l<'pfize o tyle, że pa_ 
diotechniczne przy zarządzie n:ii Czerwonej 30. Uderz~·li~my I pa znajduje się pod daehem. Po­
łód.zkim Z:MP organizuje kurs '~6,HzaR na alarm, że materiqt za tym w cl:tlszym ci1tgu inne 
radiofonii prz!'wodowej. h11.·1owlnny marnujr ~ię, że ty_ mat<•rial.v budowlane leżą. ni.-. 

Za.pi~y przy,jmuje i informa· ~ięce rol pnp;- mokną. na de.<?.. za•1rzpicczone. 1':nn razem jed. 
cji udziela. sekretariat (Piotr- •.·111 i kru~7,rją. na ~łońcu, że ni••- nak vaintcreswaliśmy Rię je~z­
kow$ka 262, II p.) w ponie-, zRh<'zpiPczom• ~ą przed niepo!(O- cze j<'dną. ~prawip zagadnieniem 
działki, body i !oboty w godz. dę deski i hrlki, że wa.nny sto.il! znajdujących się w składni.cy 
od li do 20. niewykorzptane. cennych remanentów, które moż 

na. by wykorzystać w ten cr.v in. 
ny sposób, & którymi, nikt się 
tu nie interesuje. Remanentów 
t~·ch jest obecnie wi~cej, niż by­
ło w maju. 

wzmóc 

Jak to się dziejef Otóż, w U­
biegłym tygodniu zlikwidowano 
magazyn MPB przy ul Sienkie. 
wlcz;i. 10 i w~zystkie znajdują.c~ 
si~ tam materiały budowlawi 
przewieziono do składnicy przy 
ul. Armii Czerwonej. W te-n spo-

w sp o• 1 z a w od n t• .,.two ~6h znalazły się tutaj dziesilj.tki 
" dźwigarów, rury kanali21acyjw• 

- zdatne i ni!'zdatne do u71ytkn. 

Tydzień Strażaka w Łodzi 

Należy 
.wśród • k , b d I h puste bee7ki żelazne, wałki do 

oraz 
prac own1 ow u ow a nyc ::~~-mi~!i~ywó:;~i~~r!:~:~· ~z~~~ ! 

przyśpieszyć i usprawnić dokumentację techniczną tych materiałów jest jeszcze po 
lhetelna tr<JUa. o wykonanie ob. Chojnacki, żądali za.p::ri:na­

pla.nn pra.cy w budownictwie nia robotników łódzkich z SY· 
łódzkim eerhowała d:•~ku~ję na stemami współzawOdnictwa. pra 
'li alnym zebraniu pracowników cy, w szczególności z systemem 
budowlanych, które odhyło się trójkowym, który tak w~pania· 
w uhiPgłą. niedzielę w na~zym le wyniki przynosi w Wnr$za-
aiic~ri~. wie. 

Poru~zone zostały b(l]ąrzki i Okazl\ło ~ię, że mimo hraku 
niedomagania. dotychezasowPgo mt1sowcgo ruchu 'Wl'półzawodnic 
l!y~temu prney. Wysunięto ko- twa, rozpoczęło się ono już od 
niocznaść oszczędniejszej i dolnle - bez inkjatywy kie­
sprawniejszej gospOda.rki. Po- rownictwa budowv- i oddziałów 
11ta.wiono zaga.dnienie ścisłej Związku Zawod.ow~o prz:v 
współpracy wszystkich czynni- pr7erlsi~hior~twaeh budowla­
ków zaillteresowanych w bu- nich. 
dCIWllictwie, a. przede wszyst- · :.\Iamv .inż prr.odowników pra 
kim konieczno~ć w~półprac:v er, wybijajłcych się dZisiaj .na 
kierownictwe. przedsiębiorstwa czcło budowlarzy łódzkich jak 
z robotn!kami l:>udowlan,·mi murarze: ob. Hadrysiak, ob. 
wszystkich spec,ialności - ;nu- Krukowski i cieśla. ob, Sima z 
rarzami, cie§lami. deka.nami i II oddzfa.tu PPB. Wprawdzie 
td. Rol>otnicy, mi~dzy innymi, w~·n\'ki ich ~ą. je•zcze ~kromne 

chodzenia poniemi<'ckiego. 
w porównaniu z rekordami vrnr Dlaczego przed przewiezie­
sza wskimi ale Sł już zalążkiem mem tych materiałów do maga. 
socJ'ali t.v-~zne""' współzawodnic ,.,- zynu przy ul. Armii Czerwonej, 
twa pracy w lmdownictwie łódz gdzie i tak leży dosyć wszelkich 
kim. Za nimi pójdą inni, zwła- materiałów, nie sprawdzono, co 
•zczn, że dy•kn~ja wv-kazala, t 
iż pnr1 rl<J • ws11Ółza"l'<T;dnietwa 0 są za remanenty, dla. jakil'.i 

• l!r.ł~zi nn~zei:::o hnnownict.wa n!\ wśt6d uudowlnrn· łódzki~h ist~ 
nrnJe. W;l'zwole'.uie tego po- dnją. się i dlaczego nie skiero-
wszerhn<>go pędu, pomoc dla w;no ,ich od ra:r,u pod właściwy 
wllpófzawodnirząryd1 zespołów, 11 res Wiadomo przecież po. 

, w~zcchnic, że dźwigar.v na prz.v_ na.wet nauka ~ystemow pracy 
klnd Wlnny znalC'ŹĆ 7.ll.sto~owa­- zwła•zcza współzawodnictwa 

trójkowego - oto za,da.nia. na nic przy nowych budowach, ~ 
n11jhliżną. przy~złoM. rią:rle brak ich odczuwają. prz"cl 

W zrozumieniu wagi te:ro za fięhiorstwa pań~twowP, prowa. 
gadnienia. sekretarz geni>rnln,v d 7~ce nowe rohot~r. że trzeba je 
Zarząnu Głównego Związku sprowadzać niejednokrotnie z 
Pracowników Budowhrnych tow. <>dlE\!\"łych od 1,odzi hut. Ile więc 
Garnkowski przyrzekł zebra- cz~.~u i wysiłku zmarnowano, 
nym, że w najbliżsZym czasie pnf'wożą.c je hezmyślnie do ma. 
przyjedzie do Łodzi sp~jalny p:az~·nu przy ul. .Armii Czerwo­

nej! instruktor związkowy, który 
wyjaśni zasa.dy nowych syste- . Dlacze~o rur kanalizacyjnyrh 
mów pracy w budownictwie. !Ile J•rzt>knza no :\fipjskiemu 

TJ-dzień Strażaka w Łodzi .i:a kol'iczył się wspaniałą defilad.'! 
tabont i oddziałów strażackich w Alejach Kościuszki. Odbyły sit 
pokazy ćwiczed strażackich oraz akademia w Teatrze Wojska 
PoISkiego. podczas której szereg strażaków otrzymał dyplom1 
i premie .za sumienną pracę. 

Wielkie zainteresowanie impte zami strażackimi wykazało, te 
społeczeństwo nasze docenia pracę straży pożarnej, kt6ra. 
dniem i nocą strzeże naszego dobytku i dobytku naszego ludo­
wego państwa. 

Na zdjęciu - fragment ćwicz e~ !łtrażackich, które wzbudzi. 
ły entuzjazm publicznaści. 

Czytelnicy nasi zwracają uwagę.„ 

Dużo cza~u poświęcili dy•ku- PnPu~i~l iorstwu Wodociągów i 
tanci zagadnieniu prawidłO'Wej K:rnaliz:.<',jif Dlaczego wózki do 
realizacji planów budowlanych. przPwożrnia ~wiru leżą. „bez .za. 
Zwrócili u>\"agę 11& to, że brak jęcia." ł Dlaczego te remanenty 
dokumPntarji t•chniczm"j ni& zwłRsv·rn, żelame, które nie na_ 
tvlko utrudnia normalną. pracę, dają sie do użytku - nie zo­
~le w-prost prze5:r:kadza. współ- ~t:tły prz~kazone Składnicy Zło" 
zawodnictwu pracy. mu, aby ta prrekazała. ;ia. i:a... Na~za 

Pod. adresem biur projekt&w szym hutom f ankieta -ZANIEDBANY PLAC 

OB. WACLA°\V RUDNICKI.., znmieH~1Y prz~ ul 6- o Sierp­
nia 96, pisze: „Na placu 9-go Maja - w pobliżu poeesji, którf za. 
mi~zkuj~, znajduje si~ trawnik i ekwer, p;dzie dzieci mogłyby 
ei~ bawić, a dorośli wypowie. Przez plac jednak stale przejeżdżaj, 
wozy, auta i motooykle, ·wznltszfi: tum~1rztr. Przed' rok"i„111 
to zjawisko nie 1\')'St~powało, bowiem wyraźne zarządzenie zabra­
niało przejeidźania przez plac. Teraz zaś Hrządzenie to poszło w 
niepamięć .•. "' 

WY~trtn~1i TObotnicy budow)an1 Pray okazji dowiełlziemmy 
po'&t.i11f1~ !111'rbldegq., dostar~zania ~ię, ie w maga.zy~ach przy ni. Jak 
całko*Hej clokumentacji. Armii Czon• onej sę.. -jesuiui i in- ' 7 • zorgan1zowac 

, 

Może odpowiednie t~ładze zainteresujq się Placem 9-go Maja 
i przywrócą st-0n popnedni, umo%liwiajqc mieszkańcom okolicz­
nym korzystanie z rezerwuaru zieleni i świeżego powietrza. 

PSA 1"1E M1., A PODATEK TRZEBA PUCIC ..• 

OB. KAZIMIERZ NAMIECIŃSKI - robotnik z PZPW nr 38 
pisze: „W 1946 roku kupiłem szczeniaka, za którego nor~alnie 
a;iściłem podatf'k mit'j~ki do rhwili, kiedy psa ot!dałt>m zna}omym 
- to znat'zy do roku 19i7. Wymc-ldowałem p•a w Zarządzie Miej 
l!kim, składając w~zystkif' nit'zbęilne dokumenty. W tych dniach 
otrzymałem zawiadomienie, że muszę zapłacić podatek za psa, a 
jednorze,;nie zrobiono mi zajęcie na meble. Ponieważ nie rhcę 
zwalniać się z pracy, sprawę tę postanowiła zalatwic w '"''dziale 
podatkowym Zarządu Miejskiego moja żona. Powiedzia-no jej 
jf'duak, że za rok 1943 bezwaPUnkowo mu~zę zapłacić podatek. 
Wynika więc z tf~O, że muszę zapłacić podatek, mimo, że psa już 
dawno u mnie nie ma ... " 

A moie by f(lk urzędnicy łl!yd:ialu podatkowPgo zajęli się su­
miermiej sprawą ob. Namieciń,,kiego i załatwili ją zgodnie z prze­
pi~ami, nie naraiajqc go na .stratę czasu i ciężko zapracowanych 
pieniędiy? 

Dyrektorowi Towarzyszowi 
Janowi Stasiakowi składa wyrazy 
głębokiego współczucia z powodu 
śmierci Ojca Jego Stanisława 

Podstawowa Org. Part. 
PZPR 

przy Min. Przem. Lekkiego 

Walne zPhranie robotni)c6w n~ .P~7;ortałoici _po~ie~iec:kito; 
budowl11nv-t>lt w 1,oilzi po5tl\TI!I· „Jaki<'Ś f&rby, „Jak_1eś arty. 
~ ~~ ruclt .• w~p..fill.~~9d- 'kttły che~czne,. n~e';}!l<\~m~go 
nictwa pracv, bo - Ja'k~hrzmi pocho.dzema, „Jaki!'lg i>lYnY 
rezolnrja ~ prze% każdy no- pr.zeciwpożarowe. „Nie znamy 
wy poStawion; w na.seym kra- składu chemicznego tych artyku. 
jn 'd()Jll - umacniamy pokó.f". łów 1 nie w_femy, ja.k je wyko­

Z walnego zebrania Zwlązlrn rzystać. Moze nawet nie nad.a.Ją 
Praro'Wllików Budowlanych po Sil! już. o~e ~o użytku?': - za.. 
winien wvciagnąć właściwe stai\aWlaJą. się pracownicy ma. 
wnfo•ki ni~ t~·lko nowowvbra· ga1.ynu„. Podobno byli tu jacyś 
nv Zarzad Z~ią.zku. Wsz-fstkie rl11imicy, popntrzyli, pokręcih 
cŻynniki" zainteresowane budow głowami i poszli.. Dziwne, że ni· 
nictwem łódzkim, począwszy Od komu niP wpadło na myśl, by 
inwestor6w poprzez biura pro- przy :pomocy analizy chemicznej 
jektów i przedsiębiorstwa, pro. zbnd,1~ :topień użytec.znośei tych 
wadzace ro'boty pow1nny tutaj artykułow - ?Y~ moze :rirzydat-

- . n:vch, być moze poRzuk1wanych, 
współdziałać, by entnzJ9 zm l'Q· h:; ć możo sprowadzanych za de. 
botników budowlanych dla wy wi7.y z zagranicy. 
konania. pl11n6w inwestycyj- Z tego rodzaju gospodarką 
nych znalazł możność twórczej trzeba natychmiast skodczyć. 
i efektywnej praey. Stoimy u progu Pia.nu 6-letnie. 

. , . . . go, kładziemy ostatnie cegiełki 
Mimo ~p6zmoneJ pory, mimo Planu Trzyletniego. We wszyst. 

niedociągnięć, jakie w tej kich dziedzin.a&h n.a.szej gospo-
chwili mamy na terenie budow darki robotnicy zdobywają się 
nictwa. łódzkiego trzeba. zmobi- n;i. wysiłek, by sprostać swemu 
lizować wszystkie wy.siłki w za.daniu. W tym samym czasie 

. . w niektórych magazynach mar. 
kierunku wykonania. planów bu nuje się cenny surowiec które-
dowy i remontów, zaprojekto- go brak powodować mot~ posto-
wanych na. rok bieżący. je w fabrykach 1 na. budowlach. 

M. Zal. Pora najwyższa, by zająć się 

------------- racjonalnym wykor~ysta.niem re. 

Złodzieje przędzy 
przed Sądem 

Wczoraj Sąd Doraźny roz­
patrywał sprawę Czesława 

Ostapkowicza - magazyniera 
przędzalni PZPW Nr 31 w 
Zgierzu, Anton:ego Rutkow­
skiego - woźnicy, Karola Ro 

ma.nent6w w magazynach MPB 
i nietylko w t:11Ch m;i.ga.zynach. 

M. Za.l. 

W dniu dzisiejszym dyżurują 
następujące apteki: 

•••••••••••••••••••••••••Iii galskiego - magazyniera tkal 

Piotrkowska. 165 - Chądzyń. 
ska., Narutowicza. 6 - Głuchow· 
~ki, Rzgowska 147 - K01.Valski, 
śr·~tlmiej~ka 21 - Malczewski, 
Karolewska. 48 - Sanicka, LL 
n'anow,kiego 80 - Stokłows<l, 

---------------------. ni oraz robotników tychże za 
OGŁOSZENIE 

kładów - Szczepana Budki i 
Ubezpieczalniit Społeczna w LC'dzi zatrudni kilkadzie_ 

Sląt pracownie umysłowych jako fiily pomocnicze w pry· Jana Szymczaka. 
~·lltnyeh gabinetach lekarzy, pr ~.cważnie w godzinach po. , Oskarżeni dopU5zczali się 

Tapi6rkovrakiego 41 - Barto­
szek. 

, . 
wczasy sw1qteczne • 

Na holoniach letnich 
TOW. WACLA W MATUSIAK - sekretarz Rady Zak.łado-

wej PZPB Nr 8 nadesłał nam wypowiedź w sprawie organizowa· 
nia wczasów świątecznych: 

„W ubiegły czwartek - pisze tow. Matusiak - byliśmy w 
Wiśniowej Górze, gdzie znajduj!} się kolonie letnie rlla dzieci. 
Pojc-chaliśmy wraz z zespołem świetlicowym i wiele radości 

sprawiliśmy nie tylko sobie samym, ale ró,rnież dzieciom i ro­
azicom, którzy odwiedzali swoje pociechy. Będziemy zaś w naj. 

bliższym czasie, podobnie zresztą, jak i inne zakłady pracy, or• 
ganizować wycieczki do Stolicy. 

W każilym razie na podstawie dotychczasowego do~wiadcze­
nia wydaje mi się, że grupowe wyjazdy z zakładów w dni wolne 
od pracy &ą zarówno pożyteczne, jak i przyjemne. 

WACł,AW MATUSIAK 

sekretan Rady Zakładowej przy PZPJG Nr 8 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU SPO:tyWCZEGO 
Wola Krzysztoporska - Niechcice 

Ogłni<za~ą przetarg w t~r171iuie drugim na wydzierżawienie sa· 
du w Woh KrzysztoporskieJ poczta i kolej Piotrków Tryb. 

na dzień 2 lipca 1949 r. godz. 10 rano. 
w biurze Zakładów w Woli Kczysztoporskiej. 

. Oferty składa~ nale~y w za la lcowanych kopertach do dnia 1 
lipca. br. włącznie w biurze Zakładów w Woli Krzysztoporskiej. 
. O~erta. winna zawiera6 imię, nazwisko i adres osoby składa_ 
JąCeJ ofertę oraz cenę zaoferowaną.. Do uferty należy dt>łączyć 
dowód wpłaty wadium w wysokoeei zł 30.000.-. 

Wadium należy wpłacić w Na rodowym Banku Polskim w 
Piotrkowie Trybunalskim na rachunek bieżą.ey 7-akladów wWo. 
!i Krzysztoporskiej. 

Sad oglądać można do dnia 1 lipca włącznie za uprzednim 
zezwoieni.em administrator& maj l/,tku. ' 

Dyrekcja Zakładów zastrzega. sobie prawo nie przyjęcia żad-
nej ze złożonych ofert. 106LK 
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OBWIBSZCZENIE O LICYTACJI 

południo""'ych. systematycznych kradzieży 
Warunki wymagane od ka.ud yda.~f'k: przędzy, która po wywiezie-

W myśl art. 85 dek.retu z dnia 28 I. 1941 r. o egzekucji adm.f­
nistracyjnej &wiadczeń pieniężinych (Dz. URP Nr. 21 poz, 84) t Urząd 
Skarbowy w ł.odrl podaje do ogól 11ej wiadomości, te odbędzie się 

Ogłoszenia drobne sprzedał z licytacji w I terminie: 1) dnia 22 czerwca 1949 r. 
o .godz. 10 - 12 w fokalu Macioł- Macielewskiego pyzy ul . Killń 

POTRZEBNA pomocnica domo. sk1erro 78 - urząd;reme restauracyjne oszacowane na ogólną sumę 1) obywatcl~two polskie, niu poza teren fabryczny, wę 
.l) nie przekroczony 45 rok życia., drowała do paserów. 
3) wyks;o;t11łcenie ogólne w za kresie przynajmni&j szko. W godzinach popołudnio-

ły podstawowej. wych Sąd ogłosił wyrok, mo-
Pożą.dana praktyka lub wykształcenie pielegniarskie. cą którego skazani zostali: 
Bliżf'zych informacji udzieli Wydział Per!onalny Ubez· Budka - na 8 lat, Ostapko-

,,1ecrnlni Społecznej w Lodzi przy ulicy Wólczań~kiej Nr W:cz _ na 7 lat, Rutkowski i 
?:':', pokój Nr 28, w godzinach ocl 8-!I i od 12-14. 

UBEZPIECZALNIA SPOŁEOZNA W ŁODZJ Rogalski - po 5 lat i Szym-

-------------------------• czak - M 2 lata i 6 mia~;.,... 

'li-a 11-go Listopada 22-.5 do zł. 872.500 • 
lfi_tej. 4625_.G 2) dnia 25 czerwca br. o godz. , IO - 11 w lokalu Składnicy Skar· 
OKAZYJNIE do sprzedania: wó bowej w Łodzi ul. Piotrkowska 211 firmy „Włókno" Sp. z o. o. ul. 

k k 'łk eh 6-go Sierpnia 2 - maszyny do szycia, krawaty materiał krawa 
ze hręczny hnóad -o bil gumo·_ towy, ręczniki ora,z maszyńa do pi sani a „Orga" os~acowane na ogól: 
wye , , ,sa;noc oso owy. i:iowy ną sumę zł. 3.1 OO ooo. 
„Aero 1 samoeliód półc1ęzaro. Powyżsw ruchomości m""~a 0 ląd ć · · od d · 

Fr " 1 D b · ł ~· g a na m1e1scu go zmy wy „ amo ton. o o eJrZ~- 8-ej w dniach licyta<:.1i. 
ni.a Warsztaty Sa.mn..hodowe - ~aczelnłk I u d Sk b 
żwirki 5, . "Q21 ,q rzę u ar owego 

10511 w ł.od»-
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PASSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul. Jaracza 27 

Dziś o go<lz. 19.l:S -:. dramat 
Maksyma Gmkiego „N& dnie'• „ reż)'!erii Le4'na Schillera.. 

'!'EATB KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 

ZA ULEK" - G. B. Shaw&. 

TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, 

Codziennie o godz. 19.15 ko. 
!lledia Gabrieli Zapolskiej „Mo.. 
ralneś6 pani Dulskiej'• z udria­
tem Jadwigi Chojnackiej. 

LETNI Tli.A.TB „OSA • • 
Piotrkowska 94. 

Godz. 19.30 - "Jadrla wdowa" 

„LUTNIA•• 
:łiotrkowwlra 243 

~zina 19.15 - „Dzwony z 
Comeville''• 

· :.~· 
r I I I • 

ADRIA - „Wielka na.groda"­
godz. 16, 18, 20.30 - film do. 
zwolony od lat 14 

BALTYK - „Antoni i Antoni· 
na" - godz. 16.30, 18.30, 
20.30 - film do.zw. od lat 11 

BAJKA - „Muzyka. i miłość'• 
godz. 18, 20 - film dozwolo. 
ny od lat 14 

GDYNIA - Program aktualno· 
śei kraj. i zagr. Nr 26 - godz. 
11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 21. 

ln:L (dla młodz.) - ,,Kurhan 
Małaehowski'' godz. 16, 
18, 20 

MUZA - „Kulisy ringu'' -
godz. 18, 20 - film dozwolo· 
n'" od lat 14 

POi.O.~TA - „Antoni i Anto· 
nina" - godz. 17, 19, 21 -
film dozwolony od lat 14 

PRZEDWIOśNIE - „Młodości 
poety" - godz. 16, 18, 20 -
film dozwolony od lat 12 

ROBOTNIK - „Pepita Jime-
nez" godz. 16.30, 18:30, 
20.30 - film dozw. od lat 18 

ROMA - „Skrz~·dlat;v doroż. 
karz'' - godz 18, 20 ~ film 
dozwolony od lat 10 

'.Fi:tKOHD - „::ikarb Tarzan~" 
. dla młodz. godz. 16; „Aliszer 
1\awoi· ' godz. 18, 20 - film 
dozwolony od lat 14 

Na · Widzewie dźwięczą piły ... 
Łódź stanie się wkrótce 

nych pod względem 
jednym z 
sportowym 

najlepiej wvposażo­
miast w ·Polsce 

Będ~ Jeszcze mfodym chłopcem, często za zaoszcz~dzonl' 
grMze kupowałem sobie różne czasll'pisma sportowe 1 

entmJa,zmow&łem się nljęcia mi pięknych stadionów i Ul"Z'.\ 
dzeń sporlowych. Marzyłem Po nocach, ab:v kfodyś znależ(, 
się na @limpijskim stadionie lub w paryskim Pała.cli Zimo· 
wym i na. wla~ne oczy zobac-iyć te „cnrla", w porów11anl11 
do naHych skromnych, a wla ściwle prymit~·wn:vch m:zą· 
d21eń sportowych w Polsce. 

Zapewne naszych Czy1plni­
ków w pierwszy1n rzędzie bG 
dzie interesowała Lódź i wo­
jewództwo łódzkie. Zaczniemy 
wii:c od n'.ch. W ciąl!u 6 naj­
bl'.ższych lat Łódź otrzyma od 
włókniarzy nowy tor kolar­
~ki na tnrenie dawneir0 bo iska 
Zjednoczonych. ornz tor żuż­
lowy dla motocyklistów. poza 
lymi inwestyc i ami przewiduje 
s ! ę jeszcze budowę krytego 
basenu i sztucznPgo lodow'­
ska. 

Lata suy. Jak grzyby po deszmu wyra.stały pod Łodzi:\ 
luksusowe wille, powstawały magnackie rezydł"ncl"" łódz­
kich przemy1dowców. tylko nie przybywało nam .jakoś 
s:r.kół, ogródków Jorduwwsklch I boisk. 

Do Jednych, z najbardziej upośled'Wnych pod W7itl~clem 
urzą.d~.f'ń sportowych mhst w Polsce. nalefała bl'zwzglc:dnlt> 
ł..ódź. Kto miał ttł)Czczyć się tu o mloozież rob'lłnll"Zą.. o Jt>j 
oświatę i romwó.1 flzycr.ri~·? Konów, Bied"l"manów I Innych 
„nababów" łódzkich irłowe. o to nie .,bolała". Zmieniły 
się jednak cu.sy, ustTó.i społe cmy i„. ludzie. 

Włók niat"ZP w Zs:ierzu-prze i 
mą li_vć może szybowis ko, w 
Ozorkowie i Toma~zowie o­
trzymają przystanie w!oślar­
»k 'e. w Pabianicach tor koll:­
ski i żużlowy. Poza tym ws;>;P, 

dzie wyposażeni zastana w 
podstawowe urządzenia spor­
towe, a więc: ogrodzone bo-
1&ka p!łkarskie z ~zatnfami ' 
łazienkami, z 11r1ądzeniami do 
uprawiania lekk'ej atletyki i 
gimnastyki przyrządowej. w 
boiska do gier sportowych. łl 
ślizgawk' i lokale klubowe z 
salą gimnastyczną. 

Na Widzewie dźwięczą piły. 
Stara, pamiętająca czasy Ko­
na hala Wimy zmieniła dziś 
swego posiadacza i zmienia 
swój wygląd. 22 l!pca otwo­
rzy już swoje podwoje i z pe­
wnością zadzjwi Was wszyst­
kich swym wyglądem ·ze­
wnętrznym i wewnętrznym. 
Wkrótce nie poznacie stareg0 
stadionu ~KS-u i dawneg.:i 
bo:ska Zjednoczonych. Włók­
niarze łódzcy nie próżnują. 
Pierwsi zakasali rękawy i 
wzięli się do pracy, tak po ro 
bociarsku, z uporem. Dz:ęki 
nim Łódź za jakieś lat 6 bę­
dzie miała się naprawdę czym 
pochwalić. 

Przed nami leży wykres 
6-letnlego planu rozbudowy 
urządzeń sportowych włóknia 
rzy we wszystkich naszych o­
środkach włók!enniczych w 
Polsce. Kratki zielone, krat­
ki seledynowe i kratki nieb:e­
skie. Jedne obrazują obecny 

stan posiadania włlikniarzy, 
:nne sięgają przyszłości. Prze 
waga tych ostatn'.ch rz.uca się 
od razu w oczy. 

Sukces młodych 
kolarzy łódzkich 

w Częstochowie 
W Częstochowie, w Tamach 

Rzor.owych mistrzostw, jakie od. Gdybyśmy sam!. nie byli na 
Widzewie, na dawnym boisku 

hyły się w nicazielę , zorganizo· Zjednoczonych i na stadi.:mie 
wano ogólnopolRki wyścig Rzo· dawnego ŁKS-u, który już 
sowy na :)0 km dln, posiHrlaczy n:edługo będzie mógł pomie­
kart w_yileigowycl~. Wyścig tc:1 ścić 70 tysięcy W:dzów, i nie 

widzieli pracy, jaka tam wre 
zakończył się dużym sukcesem _ być może sami nie barozo 
młodych kolarzy łódzkich, z któ dawalibyśmy w!ary w to, ezy 
rych Murowaniecki (LKS Włók. uda się te wszystkie plany zre 
niarz) zdobvł pierwsze miejsce a1!7...ować naszym włóknfa­
w ezasie 1 :2"3,11. Trzecie i czw a.I rzom. ~zisiaj wierzymy,_ ~e 
te miejsce zajęli jt'go koletę .dotr~ymaJą . n~m sło~a l . ze 
kl b · p l"ńek" . 01 k wkrotce Łodz, z.awdz~ęczaJąc 

u owi, er 1 •1 1 czy · , naszym włókniarzom przeo-
---------------------·~--.• --... br;izi się z Kopc!m;zka w j~dn,1 Co usłyszymy przez radio~ ni>jbogac:ej wyposażone pod 

względem sportov.'Ym mfagto 
WTOREK, 21 CZERWCA 19!\J 1 tep1an;v. 22.4.5 (Ł) FrR:;rment n. w p 0 15ce. No. bo pom~ś1cie! 

12.:!0 AudJ·cja dla wsi. 13.:n po:W/,ad. M. Gorkie~.o „st:1·a Ize.- Za _lat sze~ć Łódź będz1e już 
izr1l pt. „Danko . 22.<>8 Pro· z pewnością posiadała 2 hale 

Muzyka obiad o" a. ,14.15 Muzy. 11,Tam na. jutro. 23.00 o~tatni'! sportowe, dwa tory kolarskie 
ka. pohka. 14 .. 55 (L) Pogadankd wiadomości. 23.10 Dw-a poemat.v : żużlowe, sztuczne lodowisko, 

s' ll'foniczne K. DebuF~y· ego. dwie pływalnie kryte i stad:on 
21.00 Koncert życzeń. na 70 tysięcy widzów. 

Reprezentac1a Łodzi przegrywa w Sosnowcu 2:A 

ra rozegr;t 111 

Uczniowie łódzcy 
na dru~im miejscu 

WAR::-;Z ,\WA (obsł. wl.) Po· l\fin. Oświaty - ppłk. Piątkow 
uad l.'i,000 wir1 1 ńw zPurałn si<: ski ornz komendant woj. SP -
na. ~tadion~e ~P., gdzie orlby· >lk. Pokrzvwa. 
ł1J ~1ę w n1edz1elę 1irnr z~·~ te za Pl • 
krińczenie I Og<ilnnpnl ~ kich Yi' wyniku dwudnio1'"'1"Ch TOZ· 

Igrzysk Sp•irtow.wh .\fłorlziPż~· grywek' pierwsze mi~j•~e w I· 
SzkolnP.j, poiąrrn11e z 0kręgn gn~·qkarh zdobył Kraków -
w.'"m świętem WF. :Ka ze knń · 80.\5 pkt. przed Uidzią. - 798 
czenie Igrz.v•k przybyli: min. pkt., Warszawą 721 pkt., 
Oświaty dr Skrzeszewski, przed Pomorzem - fl9.3 pkt., Katowl 
stawiciele GUKF z dyr. Moty· cami - fl30 pkt. i Pozna.niem 
ką. na czele, d.vr. Biura SP w - 593 pkt. 

Łodzianie gospodarzami w Grudziądzu 
Łódzki tor żużlowy nie nadaje się 

na zawody ligowe 
Sekcja motocyklowa ZKS Grndziądz, Polonia. :Sytom ł 

„Ogniwo". organizuje w Gru- ZKS „Ogniwo" Lódź, 
dzią,dzu w dniu 26 bm. motocy W związku z tym. Zanąd 
klowe eliminacje ligowe na żu· sekcji wzywa wszy~tkich swych 
żlu, plJl!riędzy klubami: Olimpia rzłrinków na zebranie, które od 

będzie się w dniu 23 bm. o go 
dzinie 19,30 w lokalu własnym 
przy ul. 11 Listopada 30, ee· 
Iem zorganizowania wycieczki 
do Grudziądza. oraz; wyznacze­
nie r>b~ady stanowi:;k na za.wo 
dach. 

Zawody kolarskie 
od w olane 

Z1.powiedziane na dzisi!lj ."'.'ł 
wody kolarskie w Helenowie z 
udziałem zawodników czeskich, 
z przyczyn od orgnnizatorów nie 
zależnych, zostały przeło~one na 
piątek, dnia. 24 bm. 

GŁOS 
orcan lt.6dzkte10 llomłteta 
I W0Jnródzlde10 KomJte~ 
PolllkteJ ZJednoesoneJ Partii E>TYLOWY· - „:Klatka. słowi· 

cza·' dla młodz. godz. 16 -
„C~·gańska miłość'' godz. 18, 
20.SO - film dozw. od lat 18 

mgr!!- . Sanduera pt. „Zwalcza· 
my ogniska stonki''. 15.30 „Ba_ 
dacz nieustępliwy'' - audycja 
~łowno" _ mu7vczna dla dzieci 
15.50 „Oświat.a dorosłych" __: 
pogadanka. 16.00 Transkrypcja 
węgierskich pieśni ludowyct1 
[·rzez Souo Adama. Transmk,;a 
z Builapesztu. 17.00 I dzicnni1' 
popołudniowy. li.l.) (Ł ) Audy· 
rja Ligi Kobiet. 17.20 (L) Arie 
operowe i ;pieśni wlo~kie w wyk. 
tenora. Costa ),Jilona. 18.00 .,z 
frontu brygad :SP''. HU3 1; 1wo 
ry skrzypcowe w w_yk St. Miku. 
szewskiego. ]8.30 ··''~gr~· prze· 
niawiaj~ · do Polski''. Hl.UO 11 
ciziennik popołudniow~·. 19.1.) 
,.N a muzycznej fali". l!J.45 .,O_ 
powieść o Chopiuie" A. Czart. 
howl'kiego (Hl ) . 20.00 Koncer: 
".rn1foniczny w wyk. Wiclki<'.i Or 
kiestr;v symfonitwej PR Jl· dyr. 
G. FitelbPrga. 21.00 Dziennik 
l'l'ietzorn't". 21..f.O .Mn7.Yka 1 ~n Prz 
na. ~:!.25 F. f'.chubert ' - Fant::t. 
;:ja f-moll op. 103 na dwa for. 
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kreskówka w naturaln't"ch ko· 
lorach - godz. 18, 20 '..... film 
doz1"1"olony od lat 1 

T.\TRY - ,Ca.;'1.bla1•ca" go,lz. 
16, 18, 20.°30 - film dozwolo· 
nv od lat 18 

TĘCZA - „Ztoty khwzyk'' -
godz. 17, 19. 21 - film dozwo. 
lony Gd lat 7 

:WISŁA - „Zbieg z Dartmoor'' 
godz. 17. 19, 21 - film do. 
zwolonv od lat 14 

WLóKKLARZ - ,Zloty kin· 
czyk'' - godz. i6, 18, 20 -
film dozwolony od lat 7 
WOL. 'Ość - „Zbieg 1 Dart· 
moor'' ~ godz. 16, 18 20 -
film rlot:woionv od lat 14 

ZACHĘTA - ,;ojcow-ie i dzie· 
ci" - godz. 16, 18, 20 
film dozwolony od lat 10 

Teodor Drel§er 158 J 

Tragedia Amerykańska 
- Byłem zły. Byłem podły. Kłamałem. O, o, o. Byłem 

niew;erny. Serce me było występne. Łączyłem się z ludź­
mi, czyniącymi źle. O, o, o. Kradłem. Bylem fałszywy, by­
łem okrutny. O, o, o. 

- Milcz. na miłość boską! - wrzasnął Tom Rooney, 
skazany za zabicie swego rywala. - w:em, że jest ci źle, 
ale i mnie tak samo. Na miłość Boską, milcz! 

Clyde, leżąc na tapczanie. łączył swe myśli rytmicznie 
ze śpiewem Żyda . : powtarzał za nim w duszy: 

- Byłem zły. Byłem podły. Kłamałem. O, o, o. Ę.0:).lll 
niewierny. Serce me było występne. O, o, o. Łączyłem się 
z ludźmi, czyniący1ni źle. Byłem fałszywy, byłem okrutny. 
Chciałem zabić. O, o. o. Po co? Dla próżnych marzeń nie do 
urzeczywistn'.enia„. O, o, o ... O, o. o. 

w godzinę póżniej dozorca postawił na półeczce u 
drzwi wieczerzę, le<:z Clyde n'.e poruszył się. Jedzenie! Gdy 
w pól godziny potem qozorca powrócił. talerz stał n:etknię­
ty - u żyda również. Zabrał posiłek w milczeniu. Dozorcy 
wiedzą, że na w:ężniów nachodzą takie czarne chwile. Wte­
dy jeść n:e mogą. Były również chwile, kiedy i dozorcy 
jeść ·nie mogli. 

RMdział XXXIll 
Przygnęb:enie Clyda nie uszło oczom ojca McMillan.i, 

liedy ao w dwa dni oóźniej od wiedzil. DomyŚlał sie. skąd 

1 i 2-gi dzień ciągnienia I .-ei klasy DruJr.: 

Wygrana 500.000 d )adła nc. Nr 
24606 w Jędrzejowie Kieleckim. 

Wygra.ne po ZOO.OOO zł padł:v na 
Nr Nr 5i256 w Poznaniu 68844 w 
Warszawie 72390 w Poznaniu. 

Wnrrane po 200.000 tł. padły na 
NrNr. 1751 w Warszawie, 1947 w 
Warszawie. 

Zakł&dJ' Graficzne a. S, w. 
"Prasa" t.ódt, ul.. !wirki 17, 
tel. 20S·f2. 

'l'elef0117& 
'łedaktor na~:r: 111-tł 
ZBBtępca red. aaca. SIM~ 

Wy&Tane po 100-000 tł padły na Sekretarz odpowled:a. 2111--a 
Sekretariat og6tn:r: 111·21 NrNr. 14156 16334 24742 29044 r>ztll1 e>art:r11l:r : ; i ł 254· 25 Wygrane po 100.000 zł padły na 

Nr Nr 8363 10508 15103 33103 35345 
49i03 52453 72573 81105 88733. 

29642 40146 65250 66432 69279. --.11 miał ltore.pondentów 

Wygrane po ł0.000 zł padły na Nr 
Nr 1827 2486 7123 13536 42537 60205 
80670 82310. 

Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr. 8929 13694 15688 16341 28402 
31419 .35029 49450 69520 80674. 

robotniczych I chłop. 
sldcb oraz redaktorów 
gazet ścienn:rcb: 2U·f2 
Dział mutacji: 111-11 • 
Dział mte,sk! I 11POrt.: 2M·21 

wewn. I l u Wyarane po 16.000 zł padły na 
' Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 

Nr 73g 5713 1!587 13931 19'.!19 24374 
32115 33n2 35338 35393 36395 39251 
3!1944 42289 47966 50479 53524 55325 
57193 63259 65855 67305 69353 69438 
72736 77239 78595 8;)3fl0 69::!13 tl9550 
92417. 

NrNr. 3416 4271 12610 13832 14791 
22341 26146 27044 29474 29632 30893 
3:!577 36214 40194 40407 41833 476.35 
4 7!J60 49014 50178 51223 57293 59733 
60i30 71951 81020 82577 83198 84913 
87507 88910. 

Dział ekrJnomlCZDJ'l ln·lll 
Dział rol!l,y: wewn. I - 114-21 
Redakcja llOC!Da: lft·Jl: 151-łl 
Koloortat: 
t.ódt. Plotrkowałl:a 10. łeL im-:u 
Adm!tllstrac]a: --'2 
Ozlal ~oaze61 W-IO 

płynie jego depresja. Od dawna był pew:en. sądząc z zacho­
wania Clyda, ze sposobu 0dmawiania modEtw, które chło­
piec za nim powtarzał, może jeszcze nie z taką wiarą, jak­
by należało, że doprowadzi duszę Clyda do zamierzonego 
celu. Udało mu się nawet wyrwać Clyda z przygnębien:a. 
Powiedział mu. że jest szaleństwem oddawać się rozpaczy. 

- Jak to? - wolał. - Czyż spokój nie jest w mocy 
Boskiej i nie możesz Go o to uprosić? Kto szuka Boga i u­
m:e Go znaleźć - a na pewno Go znajdzie, ieżeJ: szuka. nie 
powinien się martwić, {)rlko sie radować .. ,Azaliż nie wie· 
my, że mieszkamy w N:m, a On w nas, albowiem obdarzył 
nas Swym duchem". 

Clyde w:ęc modlił się lub czytał. Wreszcie w dwa tY· 
godnie po otrzymaniu listu od Sandry. który go tak ostatccz 
nie przygnębił. Clyde nvrócił s:ę do ojca McM11!ana z pro­
śbą, aby skłonił władze więzienne do przenics:enia go n3 
pe\\oien czas do innej cel'., bo w te.i zbyt wiele iuż przeżył 
moralnej udręki. Tam, w innym pokoju, Clyde chce szcze­
rze pomówić- z ojcem McMillanem : zasięgnąć jego rady. 
Powiedział dalej, że sam nie jest w stan'.c rozstrzygn'lć 
wątpliwości co do wszystkich zdarze!l. zaszłych w jego życiu 
i dlatego może n:e umie z.naleźć lego spokoju ducha, o któ­
rym tyle mówi o;c:ec McMillan. Może ... z fałszywego pun­
ktu widzenia patrzy na swe życie. Chciałby właśnie zasta­
nowić się nad winą, za która został skazany, i przekonać 
się, czy źle n:e rozumuje. Sam nie umie znależć w sobie tei 
pewności. 

Ojciec M.cMillan, wzruszony niewymown:e tym ducho­
wym triumfem. prawdz'.wą nagrodą wiary i modlitw. po­
szedł natychm'.ast do kancelarii W:ęziennej , gdzie naczelnik 
bardzo chetnie ułatwił mu wszvstko. Dał do dyspozycji je-

t.Mt. Plotrkowsa •· tel. Ut-50 

D-01886 

dną z cel w starej kaźni na dowolny przeciąg czasu. żaden 
dozorca nie miał być obecny podczas ich rozmowy, jeden 
tylko m'.ał pozostać na zewnątrz korytarza. 

Zaczął więc Clyde opowiadać o stosunku swym z Ro­
bertą :. Sondrą. Ponieważ wiele szczegółów było już znanych 
ze sprawy sądowe.i, teraz więc streszczał się tylko, a zatrzy-
mał się dłużej nad wypadkiem w łódce. . 

Czy ojciec McMillan uzna go za w:nnego, wiedząc już 
wszyl'tko o zbrodniczych zamysłach, o prawdziwej intencj:. 
o pożądaniu Sondry. o wszystkich jego projektach i marze­
niach. tyczących się jej - czy rz.eczyw:ście uzna go za zbrod 
niarza? Pyta o to, chce w:edzieć. nie mając już nic na sumie 
niu utajonego, bo opowiedzial śc!śle tak, jak było, nie zaś, 
jak zeznawpł w sądzie. Skłamał mówiąc. że doznał jakiejś 
zmiany uczuć. Obrońcy jego podyktowali mu ten sposób o­
brony. N;e wierząc w jego winę uważał!., że to jest najlep­
szy spoi:ób odzyskania wolności. Lecz to było kłamstwo. 
Nie powied?iał nikomu o tym. co odczuwał w łódce od 
chwili, gdy Roberta podn:osla się i us;!owala zbliżyć się do 
neii;o - i::dy on ją uderzył - nie powiedział o tym ani sło­
wa prawdy. Nie umie wytłumaczyć sob:e. zupełni" nie um'e 
wytłumaczyć, dlaczc):(o ją uderzył, wie t.vlko, że to było 
niechcący. Pragnąłby to i;obie wyjaśnić, bo· chce z czystą 
duszą st;mąć pt•zed Stwórcą. Sam nie wie jak s:r; to stało 
i dlaczego. Powiedz:ał w sądzie. że nie czuł do nie; gniewu, 
że m;stąpiła w nim zm:ana uczuć. lecz nie. nie odczuwał w 
>obie żadnej zmiany uczuć . Włnściwie .. . zan:m się Roberta 
i::odniosła. czuł w sobie coś dziwnego. iak:ś niepokój grani­
czący z obłedcm. paraliżujący mu ruchy, spowodowany ..• 
nie, nie um;e dokładnie oowiedzieć. czvni soowodowany. 

;i'. rl 11J 


